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CZY
ZGADNIECIE?

ILE BYŁO POCAŁUNKÓW?
Na proszonej herbatce było dwanaście pań. 

Baw iły się znakomicie i czas upływał im 
w m iłym  nastroju. W reszcie nadeszła chwi
la rozstania. Jakto jest w powszechnym zw y
czaju między bliskiemi przyjaciółkam i 
wspomniane panie przy pożegnaniu zamie
n iły  ze sobą pocałunki.

I le  zam ieniono ogółem pocałunków, p rzy j
mując, że każda z pań zamieniła ty lko jeden 
pocałunek z każdą z obecnych?

*

MARYNARZE, MUCHA I PAJĄK.
Na statku, płynącym po morzu ściśle w 

kierunku od wschodu na zachód, dwaj ma
rynarze otrzym ali od kapitana surowy roz
kaz, ażeby każdy z nich obserwował prze
ciwną stronę świata, a więc jeden wschód, 
a drugi zachód i nie odwracał g łow y ani 
na chwilę. Obaj marynarze stanęli po prze
ciwnych stronach statku, a więc jeden na 
dziobie, a drugi na ru fie statku. W  pewnej 
chw ili odzywa się stojący na ru fie  do przy
jaciela  stojącego na dziobie: — Uważajno, 
masz na nosie jadow itą muchę!

— Pilnu j swego nosa odpowiedział drugi; 
bo przecie łazi po nim pająk!

W  jak i sposób każdy z tych marynarzy 
m ógł widzieć nos swego przyjaciela, skoro 
patrzył w przeciwną stronę?

COŚ DŁA WOJSKOWYCH.
Na czele kompanji stoi jako dowódca ka

pitan, m ający do pomocy trzech poruczni
ków, a ponadto w korpusie podoficerskim 
dwunastu podoficerów. Ilość podwładnych 
tej kompanji jest dziesięciokrotnie wyższa 
od ilości przełożonych.

I le  więc ludzi liczy  kompan ja  razem z prze
łożonym i i podwładnymi?

Kto z Was Czytelnicy zgadnie, 
niech napisze rozwiązanie i prześle 
je  pod adresem  re d a k c ji m a g a 
zynu „AS“.

Z następnego num eru dowiecie 
się, czy odpowiedź była trafnąI

Aby budowa 
była silna i trwała — 
należy jej doglądać!

Podobnie o rg a n iz m  ludzki, 
aby był wytrzymały na szko
dliwe w pływ y z e w n ę trz n e  
i aby zawsze był w pełni sił, 
musi być odpowiednio pie
lęgnowany i odżywiany. N ie
zrównana o d ży w k a  w itam inow a

OVOMALTYNA Dra Wandera
zawierająca najszlachetniej
sze składniki zapew nia dobre 
samopoczucie i stwarza za
pasy nowych s ił i e n erg ji.

D o  nabycia  w  aptekach, sk ładach  
aptecznych  i w ięk szych  sk lepach  

kolonjalnych.

O v o m o l ł i n e
2 -AS
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HALLO! HALLO! 

V . MÓWI SI$ DALEJ?...
U yiat . w rozmowie telefo- 

icznej przeciętnych ludzi.
na

w SZTO C K H O LM IE . 
W ielk i sukces polskiego 

kompozytora.
□a

..PĘDZI, LECI WÓZ 
PAROWY..."

? ± ^ eczki“ Stephensona do 
«... ,ynainicznej lokomoty- 

y ekspresu Now y Jork —. 
Toledo, 

nn
T R Z Y  A SY- M Ó W IĄ :

’4 i J? ^ AMATYCZNIEJ- 
MOMENT W MEM 

ŻYCIU".
Alisti-zyni świata w łucznic- 
n_le\ Janina Kurkowska- 

I icha jow a — gwiazda pol- 
0J s.eeny. M arja Malic- 
~ P lcrwsza polska kobie- 
adwokat, Helena W ie- 

w i orska, 
nn

w s p ó ł c z e s n a  d a n a e .
Historja życia Jenny Du- 
^onnet, kobiety o 3-eh ty 
siącach toalet, (Portret T a 

deusza Styki), 
nn

ZŁOTY GLOBUS JAGIEL
LOŃSKI.

Nazwa „A m erica " po raz 
I lerwszy na polskim g lo 

busie.
OD

D R A P IE Ż N E  „K W IA T Y " ,  
tajemnic głębin oceanów. 

a a

r ^ADJ °  ESTETYCE 
NOWOCZESNEGO 

WNĘTRZA, 
nn

’now!nUleT , .bezpieczeństwa-' 
Dni • Fuch sów nej -
liamaV c,A e  powieści W illian.a \i . Powieści W il 
‘ 4*1 . Makina „Książ, 

Prente et Quarante“. - 
Pa„® * °" -(irzyskie. — Dzia 

tyka 1 JejJ 0I““ -  Kosme 
kanar. • .H'gjena (Sztuk; 
ki J?ia slĘb, ~  Łamiglów  
ki niody męskiej. — Humoi 

i rozrywki umysłowe.

tot. L Bert hele — Aloiiuctijum.

liahnenkammbahn — najbardziej malownicza trasa w słynnej miejscowości 
narciarskiej Kiizbiihel w Ausirji, gdzie ostatnio bawił książę Wnlji.
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Hallo! — Czy mówi 
się dalej...

r ó l Ą / * k i \  S j a  urn, k t ó r a  o s ta tn io  a b d y k o u a t a .  
i \  A  Proue-Photo — Berlin

L u d n o if  Saarbrucken

V— «em fery — sprowadzamy roga
czy... \o okropne, jakbyśmy mało ich 
mieli w kraju...

A  Niech yiani nie żartuje z poważ
nych, sprawi Znałem taką panią, która 
przyńra\wła u>ierw8zemu mężowi rogi, 
a druki jej pokazał rogi.. Ale dość już
0 miłości '  są ważniejsze sprawy. 
W  tymPożnaniu toczy się teraz walka 
między i prezydentem miasta a radą 
miejską. Radni tjie przychodzą na po
siedzenia; bo mam wieczory zajęte—

— Tak, lak.i Kraków ma piękne ży
cie wieczna, a 'Poznań nocne—

— Ale mówmy o czemś weselszem. 
Warszawa chce przenieść ze Lwowa 
eter... Żeby me było już lwowskiej fali 
w eterze- \ \ \

— A  ćo słychać w\ Warszawie- co 
tam w trawie piszczy?\

— Bieda piszczy.i Niech sobie pani 
wyobrazi. Opowiadali mi, że wczoraj 
przyszedł do „Adrjii jakiś ziemianin 
z Kresów— i zamówił', „pał porcji coc- 
tailu"— A  potem, wyciągnąwszy papie
rośnicę zawołał na\ kelnera „Proszę o 
scyzoryk". \ \ A

— Co chciał się zabić\ Biedny—
— Ależ nie... tylko wyjął pudełko za

pałek i przeciął zapałkę\navpołówkę
1 połówką tylko zapalili. \ X

— To okropne... \  \  \
— A propos okropneA W  Wiedniu 

znowu sensacja... Proces\Riptel*ia.
— Ależ Rintintin nie żyje—\ \
— To z innej linji„. hitrprowiew, au

striacki... Broni się inężnieL twierdzi, 
że wszystkiemu wiime plotki- \ \

— Ma rację... Nie znoszę plotek^, a Vo 
tam o mnie mówią w Krakowie# \



SragjSylf /  /  /  Dr. Riolelcu
.greckich, i  Jo. tmttrjacki ponel w Rzymie. 
Ttone—Berlin. / A  Fol. W ide-W orfa-Berlin .

— T<y onar w flzleń śpi?
. — Zróbinśiriy jej wielką niespodzian
kę-. snlnmwąłiśmy ją... I  teraz Brygida 
powiedziała, £e nie będzie mogła docze
kać/ię wyświetlenia tego obrazu- stra
sznie jest ciekawa, jak wypadnie na
filmieX J  f

f -  Nb dobrze, a co panu powiedzia
ła  w .wywiadzie?
/— Naprzód spojrzała na mnie wzro

kiem jąk brona— 
f -/BAna?

Np takim powłóczystym— następ
nie skinęła jedną rzęsą, ̂ poczem rzekła 
tflkJ  słowa „Uf—a — jestem zmęczo-

f  To bardzo ciekawe- I  pan spę- 
dzffl w jej towarzystwie całą noc?

ŁDziewięć minut— czy mówi się da- 
If jt "
J  —  Pani T. mówi się dalej. 
f  %Ja nie jestem żadna panią T.“

— Jakto nie jest pani telefonistką? 
„Pan się rujnuje na rozmowy telefo

niczne — pan ma taki mity głos — czy 
pan nie może używać go bardziej bez
pośrednio, niż na 100 kilometrów“.

— Dziękuję pani. — Hallo panno Ha- 
lu — ktoś skorzystał z naszego drutu- 
Niema na świecie siły, któraby mnie 
zmusiła do przerwania rozmowy z pa
nią—

,Jłallo tu centrala telefoniczna — te
lefon niezapłacony — aparat zamy- 
kam~“

— Pani jest bez serca- ja chciałem 
jeszcze tej pani powiedzieć, że ją ko
cham.

„To może pan i mnie powiedzieć— Że
gnam pana—“ M IK R O FO N .

— Niepopra mij i larzyćiel... chciał 
aby każdy ch ópi k 1 riejski miał zielo
ną koszulę— Ale a ; ropos bielizna — 
czy pani wie, że Ho izyóski został mi
strzem tennis iwy in ł 'ortugalji—

— A  widzi >an » ji zawsze mówiłam, 
że Szwajcara j  s | narodem zegarmi
strzów, a my tuis rz( w—

— A le gorz j  b rło a  naszymi naręia- 
rzami w mii trz« stwach angielskich— 
nie mogli tra ić i o swoich bramek—

— Panie H< ary cu, nie chcę panu wy
mawiać, ale i e r izy pan nie trafił do 
swojej bramy „

— A le zaz sze tr ifiałem w sedno-.: 
Ale teraz ma ay lensaeję— Einstein- /

— Co takie) ot /
— Einstein — e n - -  stein — tak jak 

po niemiecku „je len kamień**— /
— Jaki kar ień ' I i
— Jak kam eó p  \ odę- I  f
— W  jaką rod •— /  /
— W  głęboką woi ę -  Dosyć-/ pani 

powinna rob i; m di ntach— a nie słu
chać na druc e— / /

— Pan mni ( ot raź i— /  /  /
— Ależ nie,. i iów my już nenfej p  

Brygidzie He ra- I I I
— Ach dobi ze, < obi ze— podpbiuS miał 

pan z nią zrc bić wy nad— /  /  /
— T ak - ac i ji ka ona męk/a-/ma 

taki aktualni pr f i l . .
— Aktnaln; t / /  /
— No grec i -  Była bąrdąo zmęczo

na... rozdała ysii ic i utograjfów/
— Własnon czn eh / / /
— Nie prze ki Ikę,. Była zachwyco

na Krakowem— 3hc ąłabzm moc spę
dzać w Berliuie i na dzień pr&yjożdżać 
do Krakowa 4- p > wjadę jfła. /

mam w co ubrać- Mam do pana proś
bę, niech mi pan opisze w liście z f r a 
kowa, jak były ubrane panie pa ostat
niej reducie- Bo widzi pan to rjłdjo- 
Wczora j  specjalnie słuchmanyostatnich 
komunikatów, i wiem tylko tfie, że 
kroi Syjamu abdykowa* że, Saara jest 
znowu niemiecka, że Hitler zachoro
w a ł- ale jak się Brygida ,Heltn czuje, 
jak była ubrana na reducie/prasy, o 
tem ani słówka nie jmwiedzielŁ..

— Dobrze, dla pani wszjptko... tak, 
tak karnawał się sipńcJyl-/I zaczął się 
Post, Karnawał sio udał—/teraz musi
my udowodnić, że pic tylko tańczyć, ale 
1 pościć umiemy. .Bo Polak to jak mó
wi przysłowie i do tańca i do postu—

— Ale a propos post ł -  czy to praw
da o tej nowej /pożyczde-

— Tak, tak, h  pościfs zaczną się roz
myślania... reWolefćjeŁ.

— Acha, a propos rekolekcje— co pan 
słyszał o zmianie rządu—

— Zna pani tę dymne filozoficzne po
wiedzonko /„Śwmt/się ciągle zmienia, 
a mimo W  pozostaje ten sam-“ to jest 
właśnie ątałopć rządów u nas, z któ
rych każpy Łrwąf eonajmniej—

uSześć/minutJczy mówi się dalej?u
— Ależ tak, ani bardzo lubią, jak się 

o nich mówi. W  marcu będziemy mie
li W Krakowie piękną sztukę reżyserji 
Dobrowolskiego „Straszliwy wycho- 
wawea“.y /
, .~yA widpi pan, a jednak ten Pola- 
mewicz/byjr popularny—



Baczność dzieci! Strzeżcie głowy

PĘDZI, LECI WÓZ PAROWY
Para bucha fu - fu - fu  
Już przypędził, już jest tu!

f e d e n  /. najw ażn ie jszych  wyna lazków  doby nowoczesnej re- Pierwszy p o c ią g  J  prezentuje n iew ątp liw ie  ko le j żelazna. Żaden z późn iejszych  'śonTz ruk ififm . 
środków  kom unikacyjnych, jak  np. samochód, czy samolot, nie 
p otra fił w yrugow ać kolei że laznej z je j stanowiska, jak o  n a j
ważn iejszego środka dla kom unikacji m asowej na długich prze
strzeniach lądowych.

A jednak p ierw szego wynalazcę Stephensona, który odw ażył 
się użyć sw ej kopcącej, dym iącej, a nadewszystko k rzyk liw e j 
maszynki do transportu ludzi, okrzyczano jak o  warjata, uw aża
jąc powszechnie, że szybkość około  15 km. na godzinę jest 
zasadniczo niezgodna z naturą ludzką i że żaden człow iek  nie 
potrafi je j  znieść bez nieszczęśliwych skutków dla swego 
zdrow ia.

O glądając dzis ia j na ilustracji p ierw szy pociąg Stephensona 
w  r. 1822, rozum iem y jednak, że potrzeba było  nielada odwagi, 
aby pow ierzyć  sw oje  kości takiemu monstrum.

A jednak z tego n iepozornego, raczej śm iesznego wynalazku 
zrodziła  się dzisiejsza potęga, jaką stanowi kole j żelazna na 
całym  świecie. D zisiaj jeszcze m ierzym y stopień rozw o ju  c y 
w ilizac ji danego kraju  długością sieci kole i żelaznej, która się 
w nim znajdu je.

P od ziw ia jąc  parow óz dzis iejszej na jnow szej „m od y“ , nie m o
żemy w łaściw ie stw ierdzić na jm niejszego podobieństwa do jego  
praszczura. Przedewszystk iem  znikł zupełnie kom in. R ów nież 
i koła są praw ie zupełnie ukryte. Całość jest potężna, wysoka 
na około  6 m. Obecny aerodynam iczny kształt parowozu jest 
w ynik iem  dośw iadczeń dokonanych n ietyle w kole jn ictw ie, ile 
w ruchu sam ochodowym  i lotnictw ie, a ma na celu zw iększenie 
szybkości parowozu. P rzekonano się bow iem , że opór pow ietrza 
zużywa przy szybkości około  63 do 72 km. na godzinę niemal 
50%  siły motoru. Na leża ło  zatem przedewszystkiem  zm niejszyć 
ten opór, a w tedy z łatwością udało się bez zbytniego zw ięk 
szania mocy motoru zw iększyć szybkość wozu.

Jesteśmy obecnie św iadkam i jednego z najw iększych przewro-
Express N. Jork- tów  w  dziedzin ie środków  kom unikacyjnych, k tóry po raz.
Toledo opuszcza p ierw szy p rze jaw ił się w Am eryce, na trasie N ow y Jork— Tole- 
dworzec centralny , , \ , . .
w Nowym Jorku. " ° ’ gdzie uruchom iono pociąg aerodynam iczny.

/ / i i .  A.

Jednym z najw ięk
szych ewenementów 
muzycznego ś w i a t a  
szwedzkiego była pre- 
m jera „Erosa i P sy 
che" Ludomira R óży
ckiego w Operze w 
Stoekholmie. Głośny 
ten utwór operowy 
polskiego kompozyto
ra został przygytowa- 
n y przez pierwszego 
reżysera teatru, H a
ralda Andre i o trzy
mał niezwykle o ry
ginalna i bogatą o- 
p r a w ę  dekoracyjną, 
kompozycji znanego 
szwedzkiego dekorato
ra Jon-Anda. Orkie
strą dyrygow ał p ier
wszy kapelm istrz ope
ry  Herbert Sandberg.

Główne partje ope
ry  odtworzyli naj
lepsi śpiewacy i śpie
waczki opfery, m iędzy 
którym i błyszczała

PSYCHE
W STOCKHOLM IE

Brita Hetzbeg, jako 
Psyche w otoczeniu 
Einara Beyrona, jako 
Erosa i Einara Larso- 
na, jako Blaxa.

W ystawa wywołała 
prawdziwy zachwyt ze
branej w teatrze e lity  
publiczności stock- 
holmskiej, wśród któ
rej obecni by li z kró
lewskiej rodziny ks. 
Karol, brat króla, księ
żniczka Ingryd, posel
stwo R. P ..in  corpore, 
przedstawiciele władz 
i t. d. Prasa szwedzka 
wyraża się w superla
tywach o operze i je j 
w ielkim  kompozytorze.

Na zdjęciu, które 
obok reprodukujemy, 
widoczni są E inar Lar- 
son w ro li Blaxa, w 
otoczeniu (od lewej) 
B rity Appelgren, Teo
dory Lagerbarg i M aj 
Landfeldt.
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Sylwetki yóial- 
skie w wykona
niu Jana Gąsie
nicy - Szostaka.

5yro lczyk , Hawarczyk, AusŁrjak kocha swe góry  całem  sercem. P rzysw a ja  
sobie u ie fy lko stró j góralski i jego  ozdoby, lecz pieśń, muzykę, a nawet 
gw arę góralską, modną w  dzisiejszych salonach niem ieckich.

Cesarz austrjacki nie obaw ia ł się narazić sw ój królew sko-apostolski majestat, 
przez pokazanie się publiczne, z gołeini kolanam i, w  tyrolskim , tak ulubionym  
przez n iego stroju.

T o  samo czyn i dziś k ró l angielski i lo rdow ie  Anglji, noszący z dumą uniform  
szkockich pułków  góralskich, chełpiąc się swą spódniczką i golizną nóg.

T yro lczycy  potra fili w  ostatnim  czasie narzucić m odę Europie i dziś, nasze 
piękne panie w  Zakopanem  i W arszaw ę noszą tyrolsk ie kapelusiki z szczecinką.

A myl
Miłość do Tatr i Podhala zaszczepili w  nas przed pół w iek iem  poeci, mu

zycy i m alarze, jak : Tetm ajer, K arłow icz, W itk iew icz , Paw likow sk i i in. N ie
k tórzy  p rzyp ieczętow ali ta najgorętszą sw oją m iłość tragiczną śm iercią wśród 
Tatr. W śród  współczesnych jakże  m ało wyczuwam y p raw dziw ej m iłości do 
poezji i majestatu Tatr. Posiadam y niespożyte skarby, w ie lce c iekaw ej regjo- 
na lncj sztuki Podhala, a nie czyn im y nic, aby podtrzym ać to bogate d zie 
dzictwo. Z chłodną obojętnością patrzym y jak  góra le  tatrzańscy hanalizują 
sw ój strój, a co gorsze, poczynają się ju ż go wstydzić!

Znaw cy Podhala tw ierdzą, iż k raw cy i hafciarze góralscy są już na w ym ar
ciu. M iejska tandeta coraz częściej wciska się w  Tatry, z których znika barw 
ność góra lsk iego stroju, m alarskiego akcentu podhalańskiego krajobrazu. A co 
d zie je  się z przem ysłem  ludow ym ? Oto parę fak tów  i cy fr. Istn ieje w praw dzie 
aż 75 sklepików  z pam iątkam i z Zakopanego, w iodących  m arny żywot. Pytam y 
się kupców, jak ież to pam iątki kupują nasi turyści? „Tan ie, najtańsze! P rze 
ciętnie od 10 groszy do 1 złotego!...4' T o  leż góralski chałupniczy przem ysł 
p rzystosow ał się tragiczn ie do tych cen i odpow iedn io  brutalizu je i banalizu je 
stare, szlachetne w zory snycerskie i inne. W  Zakopanem  sprzedaje się roczn ie 
oko ło  10.000 ciupag, lecz te ciupagi ty lko  w m ałej części są w ytw orem  rąk 
podhalańskich snycerzy. W iększość przyw ożą  hurtownicy z pod K atw arji, O l
kusza i Jaw orow a (pod Lw ow em ), a nawet z warszawskich Nalew ek, sprzeda
jąc je  sklepikom  po cenie od 30 groszy za sztukę. T rzydzieści groszy za ciu 
pagę w ia z  z m aterjałem , robocizną i dostawą do sklepu! Obsadki byw a ją  d o 
starczane przez podhalańskich snycerzy, rzeźbione w d rzew ie  z szarotką, lub 
orłem , w cenie od 5 groszy za sztukę. C zy taką ceną opłacić m ożna spraw ie
d liw ie  i słusznie m atcrja l, trud i wartość rzem iosła chałupnika? Czy ta pogoń 
za lanizną nie wypacza, i nie zabija  życia  i rozw oju  ludow ej sztuki. Posiadam y 
całą falangę wybitnych podhalańskich artystów, k tórzy w y tw arza ją  praw dziw e 
dzieła sztuki reg jonainej, zw iązane z najp iękn iejszą tradycją dekoracyjną. A r 
tyści dostarczają na rynek swych w zorów , które jednak byw a ją  podchw yty
wane przez n ieuczciwych handlarzy i zhanalizowane nędznem wykonaniem . 
Żmudną w alkę z tandetą prowadzą w Zakopanem  artyści prof. Iłrzega, prof. 
O lszowski, p ro f. Karol K łosowski, snycerze Jan Szostak-Gąsienica, pochodzący 
ze starej snycerskiej rodziny, W ieczorek , Pasternak, doskonały ceram ik, Jan 
Sobczak, oraz solidny liiałoskórn ik, Józe f Rosenbeiger i szereg innych. W szyscy Szachy góralskie wykonane w drzewie przez .lana Gąsienice Szostaka.

pracują w  n iezm iern ie przykrych  srarunkach finanso
wych, pozbaw ien i odpow iedn ich  warsztatów  i urządzeń 
technicznych. Praca ich wynagradzaną jest niesłychanie 
nisko. Podam  jak o  przykład fakt, iż utalentowany sny
cerz Jan Gąsienica-Szostak za pełną fan tazji góra lsk iej 
kom pozycję, wykonaną w arcytrudnej technice inkrusta- 
c y jn e j (używa 70 kosztownych gatunków drzew a) o trzy
muje za pracę w ielkości 22 cm. na 30 cm., wykonaną 
w ciągu trzech dni w ynagrodzenie 25 złotych!

Czyż n ie należałoby poprzestać z kupowaniem  tąniochy, 
a począć popierać w ytw órczość oryginalną artystów, pod 
trzym ujących tradycję  starej podhalańskiej dekoracyjnej 
sztuki, którą z takiem  znawstwem  i m iłością p ielęgnował 
patron podhalańskiej sztuki W itk iew icz?  Aby stworzyć 
odpow iedn ie warunki dla u jęcia w ytw órczości ludow ej w 
odpow iedn ie o rgan izacyjne ramy, zorgan izow ać trzeba 
wszystkich n ajp ierw  m iłośn ików  T a tr do energicznej w a l
ki z tandetą i taniochą.

Kto kocha praw dziw ie, ten nie kupuje dla sw ej w ybra 
nej upom inków  po 10 groszy!

Al. nienstl-f)qbrnu>n.
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H A M U L E C
B E Z P I E C Z E Ń S T W A
N o w ela

— Pomarańcze, czekoladki, p iiiw o  — wolał 
p isk liw ie chłopak w białym  kitlu.

— Gazety, ilustracje, papierosy — starał sic 
Ko przekrzyczeć jednonogi inwalida z w ielką 
torbą dzienników, przewieszoną przez ramią.

Peron by ł praw ie pusty, pomimo, iż pociąg 
stał już pod parą. W  jednym kącie, grupa ba
gażowych rozpraw iała, jak to, psiakrew, trud
no teraz złotego zarobić! Poc iąg  pusty, a jak 
się znajdzie jak iś pasażer, to sam taszczy sobie 
bagaż do trzeciej klasy. A  przez całą zimą jeź 
dzili sami tylko narciarze. Deski na plecach
1 jedna koszula na zmianą! A  teraz jest mar
tw y sezon. Tak ie czasy niewydarzone.

Spacerując po peronie, pani Zula słuchała
2 roztargnieniem  ostatnich poleceń mężów 
skieh. M ów ił zresztą bez sensu i tak, jakby 
była jeszcze dzieckiem. Czy dobrze schowała 
bilet? Czy ma napewno m iejsce przy oknie? 
I  żeby uważała na przeciągi! I  żeby sią nie 
dała nabrać dorożkarzom, jak przyjedzie!

— W zią łem  ci pierwszą klasą — m ówił z za
dowoleniem, sapiąc przytem  astmatycznie. — 
Jak kobieta sama podróżuje powinna m ieć w y 
godą. A  bądziesz w  drodze piąć, czy sześć go 
dzin.

Pan i Zula wydąła lekceważąco wargi. Jedzie 
pierwszą klasą, ale zato w m artwym sezonie! 
Marzec. W  K ryn icy  nie bądzie już żywego du- 
eha. N iew iadom o poco zabrała w ieczorowe suk
nie A  mąż, jak na złość, powtarzał, że bądzie 
łam m iała idealny spokój, że to je j świetnie 
zrobi na nerwy i jakieś tym  podobne banalne 
Pocieszenia.

Autom at z lustrem odbił je j smukłą sylwetką, 
nienagannie ubraną, od burego kostjumu po
dróżnego począwszy, a skończywszy na buci
kach z krokodylej skóry. Pom yślała z west
chnieniem, że tak ubrana kobieta powinna je 
chać na R iw jerę ! Zw idzia ły je j sią przez chw i
le czuby paim, zawieszonych nad modrością 
morza i biel Palace-hoteli i hojnie rozrzucone 
złoto mimozy. Popatrzyła  złym  okiem na mąża. 
który kupił je j b ilet pierwszej klasy do K r y 
nicy.

— Proszą wsiadać! — zawołał konduktor. 
Mąż - -  nerwowy, jak zw ykle — wepchnął ją 
praw ie na stopnie wagonu. W eszła do swego 
Przedziału i stanęła w oknie. Mąż krzyczał coś 
i o niej, czego nie mogła dosłyszeć przez szybą, 
a e domyślała sią. że z pewnością jest znowu 
mowa o bilecie. N o i żeby uważała na siebie!
'Srniechala sią, k iwała głow ą potakująco i pra- 

gr.ąła, aby pociąg ruszył już nareszcie. Ten pu- 
stj, dworzec działał na nią deprymująco.

agon drgnął, zaehybotał sią i niepewnie, 
.la p ija n j, zaczął sią jKiruszać. Mąż zamachał

J O L A

F U C H S Ó W N A
kapeluszem na pożegnanie. W ia tr rozganiał mu 
kąpką włosów, maskujących łysiną. Chłopiec, 
sprzedający pomarańcze, dłubał w nosie i ga 
p ił sią w je j okno. Potem obaj zmaleli, stali 
sią ledwo widoczni, wreszcie straciła ich z oczu. 
Poc iąg  minął dworzec i rozpądzał sią coraz 
bardziej.

Z westchnieniem u lgi usiadła, sprawdziwszy 
u przód, że oba futra wiszą na haku obok ławki, 
a walizk i leżą w siatce nad je j głową. P ierwsza 
klasa jest naprawdę wygodna. W iśn iow y aksa
m it na obiciach przypomina stary, mieszczań
ski salon. W  lustrze odbija sią je j bury, filco 
wy kapelusik, nasunięty ukośnie na jasne w ło
sy. Dw ie powiększone fo tog ra fje  w drewnia
nych ramkach obrazują piękność świata, do 
której sią zdąża na szynach kolejowych. P r z y j
rzała sią im  uważnie: jakieś średniowieczne 
miasteczko — Rothenburg ob der Taube — 
a druga: naturalnie Promenadę des A ngla is  
w N izzy.

M im ozy! Mążczyźni w białych flanelach i ko
b iety w dużych kapeluszach p iją  oranżadą 
przez słomki. Słońce, słońce, słońce! Tym cza
sem za oknem jest smętny, marcowy k ra jo 
braz, czarna ziem ia tylko tu i ówdzie przysy
pana śniegiem, drzewa nagie i skulone, i nie
kończąca sią m elancholja drutów te leg ra ficz
nych.

Zasunęła firanką, by tego nie widzieć. Zm ierz
chało sią już i nie można było czytać. Jak ty l
ko nadejdzie konduktor, każe mu zapalić lam 
py. Ten pociąg sią tak jakoś wlecze. N ik tby 
nie pomyślał, że to pospieszny. A  zagranicą 
pociągi śm igają poprostu, jak strzały!

— Tak, tak, tak — potwierdzał machinalnie 
stukot kół. Prze jechali jakąś rzeką. W e 
drzwiach przedziału błysnęło światełko lampki 
elektrycznej. Ukazała sią barczysta postać kon
duktora. B y ł młody, m iał wesoły w yraz twarzy.

Podała mu swój bilet i poprosiła, aby zapa
lił gaz. Zrob ił to bardzo precyzyjn ie. W  prze
dziale rozlało sią sine światło.

— O dziesiątej bądzie pani na miejscu — rzekł 
konduktor. — K aw ał czasu! N ie  boi sią pani tak 
sama jechać? W  całym wagonie niema żyw ej 
duszy.

— Doprawdy? — zapytała raczej obojętnie.
— No, jakże, kiedy mówią! Teraz m artwy se

zon, nikt praw ie do K ryn icy  nie jedzie. A  jak — 
to już trzecią klasą. W  tym  wagonie tylko 
pierwsza i druga. Samiuteńka pani, jak ton 
palec. Nieehno pani uważa na rzeczy!

— Bandyci nie grasują chyba na te j lin ji — 
rzekła z uśmiechem, chociaż poczuła sią jakoś 
nieswojo.

— Grasują, nie grasują, a zawsze może któ-
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ryś wskoczyć na przystanku, chwycić 
walizki i szukaj wiatru w polu!

— Jest* przecież hamulec bezpieczeń
stwa — powiedziała trochę już w y 
prowadzona z równowagi.

Konduktor roześmiał sie, jak z naj
lepszego kawału.

— Gdzie pani, gdzie hamulec? — o- 
św iadczył jow ialnie. — Jakem jeździł 
na lin ji w stronę Baranowicz, to jedna 
pani zatrzym ała pociąg, ale złodzieje 
byli już daleko z futrem i z pienią- 
dzmi.

Pani Zula spojrzała spod oka na 
konduktora. N ie była lękliwą, ale te 
historje o bandytach nie poszły je j w 
smak. Poco on je j to opowiada? A  mo
że jest sam w  zmowie z jakim iś zło
dziejam i?

— N ie  boje sie napadu — powiedzia
ła chłodno. — N ie  podróżuje n igdy bez 
rewolweru! — Było to oczywiście zm y
ślone. Pani Zula nie m iała n igdy re
wolweru w rece.

— Gdzie oni, gdzie rewolwer? — za
wołał już na dobre rozbawiony kon
duktor. — N ie  czytała pani w gaze
cie o tym  księdzu, co go uśpili w dro
dze do Częstochowy?

— A le  mnie nie uśpią!
— Tak to sie mówi. W ejdzie taki ele

gancki j>an do przedziału, ubranie na 
nim śliczne, nowiusieńkie buciki, w y 
ciągnie taką szczerozłotą papierośnice 
i zapyta, czy pani pozwoli zapalić. 
A  jak zapali papierosa, to sie pani zro
bi strasznie śpiąca, a jak sie pani obu
dzi, nie bedzie ani eleganckiego pa
na, ani bagażu.

— Gdzie pan w yczyta ł te historje? — 
zapytała surowo, bo już ją  zaczynał 
brać gniew na gadatliwego konduk
tora.

- -  To było zagranicą — przyznał 
skruszony. — Gdzieś we Francji. Aha, 
już wiem: w Monte Carlo. No, ale na 
te j liiiji jest spokój. Za godzinkę za
glądnę tu do pani, czy wszystko w 
porządku. Dobrze?

Odszedł nareszcie. Pani Zula próbo
wała sie śmiać. A le  świadomość, że 
jest sama w całym wagonio nie była 
zbyt przyjemną. Szkoda, że wcześniej 
o tem nie wiedziała. Naturalnie to po
mysł je j męża kupowania biletu p ierw 
szej klasy. W szystkie jego pom ysły 
są poronione! Napisze mu z K ryn icy, 
jak ją  urządził.

— Tak, tak, tak — potwierdzał stukot 
kół pociągu. Teraz tempo było szyb
sze. M ija li jakieś przystanki, nie za
trzym ując sie wcale. W  okno coś ude
rzało: śnieg, czy deszcz? Raczej deszcz. 
Ach ten marzec! Była  zbyt leniwą, aby 
sięgnąć po ilustrowane tygodniki leżą
ce na półce. W lep iła  oczy w fo togra
fie  wyobrażającą promenadę w N izzy.

Mimozy. M arzyła o nich z przym- 
knietemi oczyma. B ia ły  kostjum z ża
kietem trois-ąuart i duży kapelusz pa

nama. A  może florentyński? Nie, le
p ie j panama. Co to sie w ydarzyło w 
Monte Carlo? Uśpiono jakiegoś księ
dza? Ach nie, to było pod Częstocho
wą. Osioł z tego konduktora! Swoją 
drogą, chciałaby już być na miejscu. 
Meczący jest ten m iarowy stukot kół 
i to przesycone ciepłem powietrze. P o 
co tak opalają pociąg, kiedy niema 
mrozu? Ziewnęła pare razy. Była sen
na. W łaściw ie mogłaby doskonale w y 
ciągnąć nogi na tej aksamitnej ka
napce. A le  nie uśnie. O, nie! Musi być 
czujną, jeśli już jest sama w całym 
wagonie.

Znowu sie je j zw idziały m imozy. 
Tym  razem m iała zupełne wrażenie, że 
spaceruje po promenadzie Anglików . 
W  białym  kostjumie i dużym kapelu
szu panama. Słońce jest tak intensyw
ne, że musi mrużyć oczy. Pow ietrze 
pachnie wszystkiem i zapachami połu
dnia. A  może rozbija sie o brzeg z ło
skotem, przypom inającym  zupełnie du
dnienie kół pociągu.

Naraz jakiś wstrząs. W yprostowała 
sie odruchowo. Pociąg minął jakąś 
większą stacje. Musiała spać. M achi
nalnie spojrzała na zegarek w bran- 
zoletce. Tak jest: spała wiecej, niż pół 
godziny. Potem  podniosła głowę i z 
w ielk im  trudem powstrzymała sie od 
głośnego krzyku.

Na ławce naprzeciw siedział jakiś 
mężczyzna.

N ie w idziała jego twarzy, gdyż była 
zakryta w ielką płachtą gazety. Szyb- 
kiem i spojrzeniami otaksowała tylko 
postać w doskonałem, angielskiem  u- 
braniu podróżuem, stopy w w ytw or
nych bucikach, wypielęgnowane rece, 
trzym ające gazete—

— - No w iec cóż — pomyślała sobie, 
chcąc sie uspokoić — wsiadł na ostat
nim przystanku. Cóż w tem nadzwy
czajnego? K o le j jest dla wszystkich!

A le  zaraz później zauważyła, że je 
dynym bagażem nieznajomego jest ma
lutki, skórzany neseser i znowu zrobi
ło je j sie zimno z przerażenia.

Starała sie praw ie nie oddychać, aby 
nic zwrócić jego uwagi. „N iech już le

p ie j m yśli, że śpie!“  A le  równocze
śnie nie zdziw iłaby sie, gdyby usły
szał bicie je j serca, które wydało je j 
sie głośniejsze od stukotu kół.

Ach, gdybyż mogła w yjść z tego 
przedziału! Tak, ale kury tar z jest pu
sty, a inne przedziały też. A  potem, 
jakże mogłabym tak zostawić rzeczy. Oba 
futra... walizki... W łaściw ie mógł to był 
zabrać w czasie, gdy ona spała. Oczy
wiście, o ile byrł złodziejem... A  może 
nie chciał sie zadowolić walizkam i? 
Machinalnie dotknęła reką pereł, tak 
chłodnych na rozpalonej skórze szyi. 
Poprzez zamsz rękawiczki wyczuwała 
ucisk pierścionków na palcach...

Ach, ten konduktor, ten konduktor! 
Tam  siedzi, jakiś Bogu ducha w inny 
pasażer, a ona wym yśla tymczasem ca
ły  romans krym inalny. Tak, to praw
da, ma całkiem roztrzęsione nerwy. K u 
racja je j dobrze zrobi. A  teraz prze
stanie zwracać na niego uwagę.

Tak, ale jeśli to zw yczajny pasażer, 
dlaczego tak zasłania twarz gazetą? 
D laczego je j nie uchyli? W idocznie nie 
chce być widzianym. A  może za chwile 
w yjm ie  z kieszeni złotą papierośnice 
i powie niedbale: „Pan i pozwoli, że za
pale ?“

Potworny strach przygw oździł ją  do 
ławki. W  nadmiernie ogrzanym prze
dziale, trzęsła sie poprostu z zimna. O, 
niechby już wreszcie przem ówił! — 
W szystko jest lepsze, niż to milczenie, 
przysłonięte płachtą gazety. Niechby 
już w iedziała, co ją  czeka! Te rece dłu
g ie  i wypielęgnowane, to przecież typo- 
we rece zbrodniarza. Jak to było z tym  
księdzem pod Częstochową? Nie, ra
czej ta historja z Monte Carlo... Czy to 
możliwe, aby on nie słyszał, jak je j zę
by szczekają z przerażenia?

Udręczono oczy zatrzym ały sie wre
szcie na jakim ś przedmiocie, tuż nad 
drzw iami. Hamulec bezpieczeństwa... 
Czy tylko bedzie mogła dojść do niego. 
Hamulec jest nad drzwiami, a ona sie
dzi p rzy oknie... A  ten człowiek je j na
przeciwko. Nie, stanowczo niema chwi
li do stracenia.

Spojrzała znów ua niego. W  dalszym 
ciągu udaje, że czyta gazete. Obserwu
je ją przypuszczalnie z ukrycia. W szy
stko jedno zresztą, co sie później sta
nie. N ie  może dłużej tak siedzieć! N er
w y je j nie w ytrzym ają. Sprężyła sie 
cała w sobie, skoczyła do drzwi i z ca
łe j s iły  targnęła za hamulec.

Chwila wyczekiwania. Potem cały 
wagon szarpnął sie w jakim ś dzikim 
ruchu, zatańczył w miejscu, wreszcie 
stanął. Z ustami otwartem i do krzyku, 
czekała co bedzie dalej. Gazeta w ypa
dła z rąk nieznajomemu. Pani Zula u j
rzała jego twarz. Spał. Ten człowiek 
spał w  najlepsze i nie obudził sie na
wet, gdy pociąg stanął.

W  drzwiach ukazało sie przerażone 
oblicze konduktora.
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ł / ł g r e c k i e j  m ito log ji sła- 
wna jest przypow ieść o 

Danae, która swoim i w dzię 
kami potrafiła  usidłać nie 
byle kogo, bo sam ego Jow i
sza. Ten czu ły na piękno 
ziem ianek pan nieba, nie 
mogąc inaczej zdobyć u- 
w iezionej Danae zstąpił do 
celi w ięziennej pod posta
cią złotego deszczu.

Mit o greck ie j Danae 
znalazł Swoje zastosowanie 
i odbicie w  dobie now ocze
snej. Oto w  Am eryce —  
gdzieżby indziej?  —  znala
zła się kobieta n iebyw ałej 
urody, rozporządzająca o l
brzym im  m ajątk iem  rodzin- 
nym, k tóre j szlak życia 
prowadzi przez luksusowe 
apartamenty samych mi- 
1 ja  rderó w . W spółczesna 
Danae nie polow ała na 
drobnych bogów , ale na 
praw dziwych Jow iszów  d z i
siejszego świata —  m iljar- 
derów !

W yszła  z domu arysto
kracji finansow ej U. Ś. A.
—  z pałaców i w ill fab ry 
kanta sam ochodów Nasha, 
którego eleganckie lim u zy
ny stanowią cel westchnień 
n iejednej p ięknej A m ery
kanki. Chowana w n iepra
wdopodobnym  zbytku po
stanowiła uczynić sobie z 
życia zabawę o najbardzie j 
luksusowej opraw ie. W spa
niale zbudowana, co jest 
zresztą wspólną n iejako 
cechą kraju  najp iękn iej 
zbudowanych kobiet —
Am eryki, smukła i w yspor
towana, o tw arzy nacecho
wanej delikatnością' rysów  

wkroczyła w samo serce 
am erykańskiego 
kośw iatowego. Pow odow a ła
nią am bicja nie byle jaka. Pragnęła zostać dyktatorką m ody kobie- 
*e j w Stanach Z jednoczonych, k tóre j suknie, kapelusze, buciki, p ła
szcze i wszelk ie małe drob iazgi toa lety by łyby  kop jow ane, naśla
dowane i opiewane.

la k  się też stało. Rozporządza jąc fantastyczną fortuną potrafiła  
piękna panna Nash zgrom adzić koło  siebie sztab artystów, którzy 
P io jek low a li je j toalety. Były to kreacje  w najw yższym  stylu, su- 
1 1U(r, °  n iepow tarzających  się wzorach, p raw dziw ie  „w ie lk ie  toale- 
.*■ T  ' które stanowią ewenement balów , p rzy jęć  i rautów. Kapryśna 
Był U nic cieszyła się jednak długo jedną taką kreacją.

; '  ’ ° .  " 'szystko  —  ję tk i jedn iodn iow e, m otyle, trw ające za ledw ie 
mi L̂ °  ,n' Suknie je j  zm ien iały się z okropną szybkością, ustępując
w <JS.Cf  coraz to nowym  i nowym  pom ysłom . O pow iadają  sobie, że 

Jf , .  Pann>' Nash nagrom adziło  się coś oko ło  trzech tysięcy 
dorL-11’ _re oczyw iście  zdob iły  późn ie j figury p rzy jació łek  m iljar- 

p ’ w zględn ie panien służących. ‘
zniż'v.'- f,<> luksusów współczesna Danae nie potrafiła

... 2 ch 'vdą, gdy porzuciła dom rodzinny i postanow iła zw ią 
ż ą  się małżeństwem.

Jej trze j zkolei m ężow ie należeli do ekstraklasy m ilja rdersk ie j.

fa u i  D ubom iet, im l l  i/tj p o rtre tu  zuoneyo mularza Tarł. Sti/lri.

W szyscy trze j zostali o- 
gołocen i ze swoich m iljar- 
dów  dzięki n iebyw ałym  
ekstrawagancjom  pięknej, 
jak  bóstwo panny Nash. 
Czując, że zapasy złota top
nieją, oglądała się k ró low a 
mody am erykańskiej szyb
ko za następną ofiarą.

W reszcie  w ylądow ała  w 
Europie. Uznała w idocznie, 
że Am eryka przestała być 
ciekaw a i że pow inno się 
pokazać sw ój czar, swoje 
-wspaniałe toalety także i 
Europie. O czyw iście nie 
m ogła w ylądow ać gdzie in 
dzie j. jak  w Paryżu. Od
nieść sukces w Paryżu, tej 
stolicy m ody św iatowej, 
zw rócić  na siebie uwagę 
tam tejszych elegantek, za
prząc do pracy w y ra fin o 
wanych rysow n ików  i arty 
stów „m iasta św iatła " —  
oto am bicja, k tóra musia
ła przyśw iecać fantastycz
nej Am erykance.
„ P rzyb yw szy  do P aryża  

potra fiła  trzykrotna roz 
wódka zw rócić  na siebie 
uwagę w ie lk ie j ryby fran 
cuskiego przemysłu. Oto 
oczko je j padło na słynne 
go fabrykanta lik ierów  i 
aperetisów , Dubonneta, k tó
rego nazw isko zdobi tysią 
ce m urów P aryża  zarów no 
nad ziem ią, jak  i na ziem i, 
i pod ziem ią. Fabrykant 
Dubonnel zdobył podobno 
rekord w trwaniu m ałżeń
stwa z panną Nash; n iew ia 
dom o jednak, jak długo je 
go o lbrzym ie  zasoby w y 
trzym a ją  napór bardzo p o 
ważnych w ydatków  Am ery 
kanki. A lbow iem  pani Du 
bonnet postaw iła sobie ce
le  bardzo am bitne: pragnie 

n ie jako  ponad głowam i paryskich m agazynów , w ielk ich  dom ów  m o 
dy, które dyktu ją w zory  i m odele na różne sposoby —  lansować 
własne pom ysły, k reow ać własne m odele, jednem  słowem  odgryw ać 
wobec świata tę rolę, jaką w dziedzin ie m ody m ęskiej gra książę 
W nlji.

W ięc  znowu jak w  Nowym  Jorku, tak teraz w Paryżu  kręcą się 
w około  ciągle jeszcze p ięknej Am erykanki, rozliczn i artyści i r y 
sownicy, k tórzy łam ią g łow y  nad tem, ażeby wyszukać jak ieś nowy 
im ię dla k reacyj n iekoronow anej k ró low e j m ody. Jednak Paryż 
dzisiejszy nie jest Paryżem  z przed lat dziesięciu, k iedy  ro z
maici k ró low ie  m ody, jak Poiret, op ływ a li w dostatki. D zis ia j ten 
sam Poiret zbankrutował na całego i pob iera zasiłki d la bezrobot
nych. Chcąc ratować się w tej n iem iłe j sytuacji, zorgan izow ał ob 
jazd  autobusowy różnych w ielk ich  ośrodków  F rancji w raz z sze
regiem  m odeli. Najw iększą atrakcją tego domu m ody na kółkach 
jesl to że każda suknia kosztuje tam 600 franków ...

W  tych kryzysow ych  warunkach ekstrawagancje n iepokonanej 
przez czas pani Dubonnet m ają m ało szans pow odzen ia. A jednak 
Paryż, jest ju ż takiem  miastem, że musi m ieć sw oje  ekstrawagancje, 
dziwactwa, sw oje kaprysy i fantastyczne pomysły...

Ł. C Z
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JANIKA KURKÓW SK A-SPY CHA JO W A, 
mistrzyni świata w łucznictwie.

Nowoczesna Amazonka, najpierwsza z łuczniczek mieszka 
w W arszawie i pracuje w gmachu PKO . Pani Janina Kur- 
kowska-Spycha jowa trzykrotnie zdobyła mistrzostwo świata 
w strzelaniu z  łuku.

K toby to pomyślał. Szczupła i drobna kobietka o długich 
blond włosach, jasnych, niebieskich, trwożnie spo
glądających oczach i ukarminowanych ustach opo
wiada o początkach swej karjery sportowej.

— Skąd Pani to przyszło?
— To strzelanie z łuku?
— Właśnie!
— Niech pan sobie wyobrazi, że nie było w tern 

nic romantycznego: ani w ielk ie wzory history
czne. ani podróż do rezerwatów Indjan w Am eryce 
północnej. Poprostu zaproponowano mi na zebra
niu klubu sportowego „Rodziny W ojskowej'* wstą
pienie do sekcji łuczniczej. Było to 5 lat temu. 
Uprawiałam wtedy różne sporty: pływałam, w io
słowałam i grałam  w siatkówką, jeździłam konno 
itd. Teraz nie istnieje dla mnie nie poza luezni- 
ctwem. N ie  ma pan pojącia, jak to wciąga i emo
cjonuje. Obserwowałam to nietylko na sobie.

— Proszą pana, mówi nagle p. Spychajowa, do 
PKO . nie przychodzi sią, żeby rozmawiać o sporcie!

— Ma Pani najzupełniejszą racją — odpowia
dam. Ja też nie przyszedłem tutaj w tym  celu. W i
zyta lńoja związana jest z najbardziej dram aty
cznym momentem w Pani życiu.

— N ie przypominam sobie...
— Ja również i dlatego pragną właśnie, żeby 

Pani o tern opowiedziała.
— N ie  miałam na szeząśeie dramatów w swein 

życiu, a dramatyczne momenty? Tc z jaw iły  sią 
dość cząstó w ostatnich piąciu latach. A le  to znów 
związane jest ze sportem.

Umawiam y sią na wieczór.
—- Najbardziej dramatyczny moment przecho

dziłam przed miądzynarodowemi zawodami łuczni- 
czemi w Londynie przed dwoma laty. Przed w y ja 
zdem naszej drużyny do Londynu brałam udział 
w zawodach krajowych i elim inacyjnych w P o 
znaniu. Byłam już wtedy po długim okresie inten
sywnego treningu. To wszystko nadwerążyło mi 
palce. Bo z temi mojem i palcami jest okropna 
bieda. Nikomu innemu z moich kolegów i koleża

nek w sporcie łuczniczym to sią nie zdarza. Od naciągania cią- 
ciw y palce prawej rąki krwawią, puchną, pod skórą zbiera sią 
iriaterja. W tedy właśnie jechałam na mistrzostwa świata do 
Londynu, mając palce zdarte niemal do kości. Byłam  czołową 
zawodniczką ekipy polskiej i od osiągniętych przezemnie 
wyników  zależało w znacznej mierze zwycięstwo. K ied y  z ja 
wiłam sic na boisku łondyńskiem i przystąpiłam do trenin
gu, sytuacja była rozpaczliwa. Naciągnięta ciąciwa rozdzie
rała niezasklepione rany na palcach. Zrezygnowana przer
wałam trening i pełna najbardziej pesymistycznych myśli 
przyglądałam sią ćwiczeniom współzawodniczek. Gdy tak 
stałam summie oparta o balustradą, podszedł do mnie lord
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Przypominając smukłą poezję Samaina, 
miękie w ruchach na wodzie zakreślają kola 
łabędzie — jak do zwrotki nachylony temat, 
jak pieśń wiosny idącej młoda i wesoła.

As chciał skoczyć do wody, aby przynieść kamień 
rzucony ręką pana — lecz wstrzymał się w pędzie: 
ujrzał psiemi oczyma piękno, eo nie kłamie — 
puszyste, żywe łodzie fal — łabędzie...
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stopadzie 1929 roku. Od kilku miesięcy by
liśmy już w tournee po całym kraju. Jeź
dziliśm y ze sztuką niem ieckiego autora, 
Łentza, p. t.: „Trio'*. Obsadę sztuki stanowili: 
Aleksander W ęgierko, Zbyszko, no i ja. To 
warzyszyła nam przez pewien czas moja sio
stra, Nela. Nasz impresario p. Narkiew icz 
urozmaicał nam długie i częste bardzo mę
czące podróże z miasta do miasta opowiada
niem niezliczonych dykteryjek. Jego zapas 
był niewyczerpany. Drogę z Łucka do R ów 
nego musieliśmy odbyć autobusem. Nasz sa
mochód, którym podróżowaliśmy po całym 
kraju, zepsuł się i trzeba było go zostawić 
w Łucku. Przyznam  się, że do autobusu 
wsiadałam z w ielkim  strachem. Z tego środ
ka lokomocji miałam skorzystać po raz 
pierwszy w życiu. Szosa z Łucka do Równe
go jest dobra. Mimo n iewygody podróż od
bywała się w wesołym nastroju. Narkiew icz 
sypał kawałami, jak z rękawa. Dojeżdżali
śmy do Ołyki. Nasz dowcipny impressaria 
opowiadał właśnie jakąś zabawną historyjkę
0 Katarzyn ie W ielk ie j, gdy nagle ktoś prze
raźliw ie krzyknął: „P o c ią g !" W szyscy zwró
ciliśm y wzrok w stronę przejazdu. W łaści
cielka autobusu śm iertelnie przerażona wo
łała do szofera, żeby zahamował, ale mój 
mąż z całych sił krzyknął: „Gazu!" T y le  mo
cy było w jego głosie, że szofer posłuchał. 
Na torze' były już tylko tylne koła, gdy na
stąpiło zderzenie. Wszystko razem trwało 
ułamek sekundy. Poczułam silne uderzenie 
w plecy i straciłam przytomność.

Parowóz zdruzgotał ty ł autobusu, wszyscy 
pasażerowie wypadli na tor. Mnie odrzuciło 
na drogę, o jak ie 5 metrów od miejsca w y 
padku. Pociąg zatrzymano i rozpoczęto akcję 
ratunkową. Z pośród pasażerów autobusu, 
tylko moja siostra i mąż wyszli prawie bez 
szwanku. W szyscy inni odnieśli ciężkie o- 
brażenia.

M iejsce wypadku wyglądało okropnie. Na 
torze porozrzucane by ły  części zniszczonego 
bagażu. Gdzieś daleko na szyny padła moja 
szkarłatna suknia balowa. Siostra spostrzegł
szy tę jaskrawą plamę na torze, w pierwszej 
chwili myślała, że to moje krwawe strzępy. 
Rozpacz je j nie m iała granie. Znalazła mnie 
wreszcie na szosie. W yglądałam  okropnie, 
krew zmieszana z błotem, mogła przerazić 
najbardziej obojętnego. Gdy na chwilę od
zyskałam przytomność, nie mogłam się zo- 
rjentować, czy jeszcze żyję, czy może już 
umarłam.

Musieliśmy się znajdować tego dnia pod 
szczególnie fatalną gwiazdą. Zdawałoby się, 
żo już nic bardziej groźnego spotkać nas nie 
może; tymczasem nowe niebezpieczeństwo! 
Na szosie ukazał się samochód ciężarowy. 
Jednak z dużą szybkością. Ciężarówką je 
chali p ijan i handlarze z transportem niero
gacizny, którzy, nie zważając na rozpaczliwe 
sygnały mojej siostry, pędzili wprost na 
mnie. Nela biegła im naprzeciw, przeraźli
w ie krzycząc i wznosząc błagalnie ręce. M y
ślała już o rzuceniu się pod koła, gdy stał się 
cud. Czy zrozumieli rozpaczliwe okrzyki mo
je j siostry, czy pijany kierowca oprzytom
niał, dość, że wóz stanął.

Obsługa pociągu brała żyw y udział w nie
sieniu pomocy rannym. Jeden z wagonów 
zamieniono na ambulans. Ciężko ranną i 
napół przytomną ułożono mnie na słomie, 
pod ścianą. W  innych kątach wagonu leżała 
reszta o fia r katastrofy.

W  najbardziej dramatycznych wypadkach 
zdarzają się zabawne epizody. Tak było
1 w naszej katastrofie. Bohaterem wesołego 
epizodu byt oczywiście nasz impresario N ar
kiewicz. W szyscy byli przekonani, że już 
nie żyje. Leżał pod rozbitym  autobusem, 
a strzaskana oś opierała się o jego skroń. 
N ikt więc nie m iał wątpliwości, że zginął. 
Trzeba było myśleć o rannych, nikt się nie; 
interesował „trupem ". N ag le „trup" wstał i 
z całym spokojem zapytał:

— Co się tu w łaściw ie stało?
—■ Tem pytaniem zamęczał wszystkich

Revelstoke, który patronował zawo
dom i zapytał, dlaczego nie trenuję. 
Pokazałam mu poranioną rękę i po- 
wiedziałahi, że resztki sił i możliwo
ści chcę zachować na jutrzejsze za
wody.

Lord Revelstoke, nic mówiąc ani 
słowa, wsadził mnie do samochodu 
i zawiózł do chirurga. Lekarz lon
dyński uznał sytuację za dość cięż; 
ką, obiecał jednak mnie wyratować 
z opresji. Dostałam cudowne lekar
stwo, noszące w ielce obiecującą na
zwę „New  Skin", co zn. „Now a Skó
ra", nie zawiodło ono pokładanych 
nadziei. Gdy się obudziłam rano w 
duiu zawodów, okropnie poranione 
palce w yglądały już prawie zupeł
nie dobrze. Naciągnęłam z całej si
ły  cięciwę łuku i, o dziwo, nie czułam 
owego piękącego bólu. Zawody skoń
czyły się bardzo szczęśliwie: po raz 
drugi zdobyłam mistrzostwa świata.

MARJA MALICKA 
gwiazda polskiego teatru.
Najdram atyczniejszy moment w 

życiu M arysi M alickiej? Czy wogóle 
były takie dramatyczne momenty 
w je j życiu? W yda je  się to niepraw
dopodobne i nieharmonizujące z je j 
tak dobrze znaną szlachetną sylwet
ką. Pełen niewysłowionej słodyczy 
uśmiech chyba n igdy nie schodzi 
z je j twarzy?

Niedzielne popołudnie, Jestem w 
iowoczesnem, z dużym artystycz- 
lym  smakiem urządzonem mieszka
niu M arji M alickiej i Zbyszka Sa- 
wana — Nowakowskich. Pani Mary; 
sia zgodziła się chętnie opowiedzieć 
o najdramatyczniejszym momencie 
swego życia. Co to może być?

— Przeszło pięć lat minęło od te
go okropnego wypadku,, ale do dzi
siaj wszystkie jego szczegóły żywo 
pozostały w pamięci. Było to w l i 
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H e le n a  W ie w ió rs k a ,  
p ie rw s z a  a d iu o k a tk a  

p o ls k a .

HELENA WIEWIÓRSKA  
pierwsza polska adwokatka.

Pani Helena W iew iórska jest pierwszą ad- 
wokatką polską. Egzam in adwokacki złoży
ła przed dziesięciu laty i od tego czasu pro- 
wadzi własną kancelarję w Warszawie. N ie 
dawno powołana została do Rady adwoka
ckiej, gdzie również jest pierwszą kobietą.

Gdy przyszedłem o 5-tej popołudniu, pani 
adwokat W iew iórsk iej jeszcze nie było w do
mu. 'Przyjęła  mnie je j córka, panna Ala, któ
ra właśnie przegrywała z koleżanką ostatnie 
przeboje na patefonie. W  domu panował oży
w iony ruch. Co chwila rozlegały się dzwon
ki u drzwi. Posłańcy i chłopcy sklepowi 
Przynosili kwiaty, torty, paczki z w iktuała
mi itp. Im ien iny pani domu.

— Gdzie mamusia? — pyta ją  co chwila 
przez telefon.

— Mamusia nie wróciła jeszcze z sądu.
W  ten sposób m ija godzina. W reszcie zmę

czona, zadyszana rzuca w przedpokoju tekę 
z aktami.

— Błahe dwie sprawy przeciągnęły się do 
wieczora!

Najpierw  obowiązkowa fo togra f ja, a po
tem, mimo, że obiad stygnie, rozpoczynamy 
rozmowę.

— Mam bardzo poważne skrupuły — mówi 
pani W iewiórska. Jako człoukiui korporacji 
adwokackiej nie wolno mi udzielać w yw ia
dów.
. Najbardziej dramatyczny moment w ży- 

?lu, —_ to sprawa tak osobista, że nie może 
tu być mowy o zastrzeżeniach, regulujących 
sprawy zawodowe przez Radę adwokacką — 
próbuję tłumaczyć.

~  To prawda, ale mój najdramatyczniej- 
szy moment jest właśnie związany z zawo
dem. Jeżeli jednak decyduję się o tein mó
wić, to ze względu na zasadniczy charakter 
sprawy. Zresztą kiedy opowiem, sam pan się 
zorjentuje.

— Było to w 1922 roku. Bawiłam u moich 
przyjaciół w Zamościu. Na wokandzie sądu 
okręgowego znalazła się sprawa Jana S., 
oskarżonego o bratobójstwo. Proces miał się 
oubyc w trybie doraźnym. Byłam  wtedy je 
szcze aplikantką adwokacką, jednak wyzna
czono mnie obrońcą z urzędu, sądząc widać,

- kobiecie łatw iej mi się uda wzruszyć 
sędziów. Na instytucję sądów doraźnych 
miałam już wówczas pogląd wyraźnie wyro-

mny, uważałam je  z punktu widzenia praw
nego za twór nieudany.

Sprawa była ciężka. Domagałam się 
i zekazama je j na drogę postępowania zwy- 
i,; ,°wodząe, ze niema podstaw do sądze
nia bratobójcy w trybie doraźnym. Sąd był
rozpatrzyć eg°  zdania- s l)1-awt! postawiono

klient był człowiekiem bardzo nie- 
rb/in k najmłodszych lat cała ro-

•-y i l)rzcciwko niemu. Musiał wcześnie
P swe dom rodzinny i tułać się po świecie.
. cie miał ciężkie, w ięcej w niem zaznał

przez całą drogę do Równego. Tłumaczono 
mii na wszelkie sposoby. N ie mógł sobie 
Przypomnieć, w jaki sposób znaleźliśmy się 
w autobusie. — Jechaliśmy z Łucka, mówio
no mu. — No tak, ale czy byliśmy w Łucku? 
N ic nie pamiętam.

A  jaka tam była kasa? K iedy mu wresz
cie powiedziano, ze w Łucku m ieliśmy 1.754 
zł. 50 gr., nagle wszystko sobie przypomniał.

lo  wszystko opowiedziano mi dopiero 
w kilka dni później. Przez całą drogę bo
wiem nie zdawałam sobie sprawy z tego, co 
się dookoła dzieje. Na stacji w Równem cze
kał już lekarz i sanitarjusze. Oprzytomnia
łam w czasie pierwszego opatrunku i zauwa
żyłam, że doktór go li mi głowę.

— Co pan robi, doktorze? zawołałam prze
rażona, przecież ja  gram dziś wieczorem!

— N ie grałam jednak ani tego, ani przez 
wiele następnych wieczorów. Leczenie w 
szpitalu rówieńskim trwało dwa tyogdnie.

głodu, niepowodzeń, niż radości. M imo to ożenił się i był ojcem kilkorga 
dzieci. Po  śmierci ojca, gdy przyszło do podziału spadku, rodzina znów 
chciała go odsunąć od wszystkiego. Najbardziej występował przeciwko 
niemu starszy brat. Ten chciał go pozbawić schedy. Zrozpaczony, złamany 
niekończącym się łańcuchem klęsk, z konieczności rozdzielony z zoną 
i dziećmi, ważył się na czyn szalony. — Po sprzeczce ze starszym bratem 
schwycił ciężki topór i roztrzaskał mu głowę. Stawiono go przed sądem do
raźnym. W  myśl art. 255- prokurator domagał się kary śmierci, kw alifiku 
jąc przestępstwo jako zabójstwo z chęci zysku. Proces trwał przez cały 
dzień. W yrok  ogłoszono o godzinie 9 wieczorem. Bratobójcę Jana S. skaza
no na śmierć.

W  chw ili odczytywania wyroku, mój groźny przeciwnik, pan prokura
tor, był blady jak płótno i wyraźnie drżał.

Skazańca odprowadzono do celi. M ieliśm y dwanaście godzin czasu dla 
uzyskania łaski Prezydenta Rzeczypospolitej, jedynego ratunku dla nie
szczęsnego bratobójcy. Z sądu wysłano natychmiast depeszę do W arszawy. 
Spędziłam okropną noc. chy ba najcięższą w życiu. M ija ła  godzina za go 
dziną i odpowiedź z kancelarji cyw ilnej Prezydenta Rzeczypospolitej nie 
nadchodziła. Zupełnie wyczerpana nerwowo zapadłam nad ranem w ciężki 
sen. Jednak i we śnie prześladowały mnie koszmary. Śniła mi się gilotyna 
wieziona na jakimś okropnym, okrwawionym wozie. K iedy się obudziłam, 
jeszcze bardziej zmęczona, była już godzina 8-ma rano. W reszcie po go
dzinie przyszła upragniona odpowiedź z Belwederu. Prezydent Rzeczy
pospolitej skorzystał z prawa łaski. K arę śmierci zamieniono na bezter
minowe więzienie. Natychm iast wraz z prokuratorem udałam się do celi 
skazańca. B y ł zupełnie nieprzytomny. Całą noc klęczał z głow ą opartą 
o więzienne nary, bełkocząc słowa m odlitwy. N ie odrazu zrozumiał, co mu 
przynosimy. A gdy mu wreszcie wytłumaczono, zatoczył się i znów padł 
na kolana. Niepowstrzymane strugi łez zalewały mu twarz.

T e j nocy i sceny w celi skazańca nie zapomnę do końca życia. Do w alk i 
przeciwko sądom doraźnym występuje u mnie od tego okropnego procesu 
obok rozumu uczucie... \y. M.
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Poniżej: Grupa dziew
cząt statystek to gar
derobie teatral
nej.

T > dziewcząt w mundur

ka jaśnieje 
„t nie za-' 

sią na 
,JJ yp a -

e filu jo  przed nami w ielka arm ja . ia
kacli — i dziewcząt bez mundurków. -W j.jb  to KSZe Pewila siebie 

i pewna swego zwycięstwa A le  armja, eząsU J< bywa na wojnie, 
głodem przym ierająca. ,nożvń t

Dziewczęta te, aby żyć, musiały sią głodefl1 jQ cń. . 1 chciały
jeść — musiały sią wyrzec... jedzenia. Trzeb® ,0j.tv  ac 0 lin ją.
Przymusowa djeta, mecząca gimnastyka, SJ e sj °  obok 
tego długie, wyczerpujące próby, p rze c ią g li, fjn L W n.0e 
przedstawienia — oto życie scenicznej 
.,girl“ , tego m otyla nocy wielkom iejskiej, 
przez chwilą, zachwyci oko, a nikt sią ua«'.6 
stanawia, ile trudu, pracy i wyrzeczeń zło; 
to, by przez parą minut w idzow ie m ogli 
trywać sią zgodnemu rytm owi ich tańca.

Manekiny... inny rodzaj „bron i“  w tej W*1 
kiej dziewczącej arm ji. — Przyszedł kryzU 
i opustoszały w ielk ie m agazyny mód.
Obchodzone modelki potraciły posady.
Dziś wolno im jeść... lecz teraz życie 
samo nałożyło im  djetą... Napróżno SHI 
pukają do drzw i wielkich m agazy
nów. — A rm ja  manekinów na 
stopie kryzysowej jest mocno 
okrojona.

Modystki... te, które z 
wojny wychodziły z ra
nami kłótemi — w pal
ce. — Rój dziewcząt. : , !

Te, k tóre  służą modzie — angażow anie mody stek do w ie lk iego  m a
gazynu mód w Paryżu.

wysypujący sią na rue de la Pa ix  — wesoły i gwarny. 
Godzina południowa. Za dwie godziny powrót do pracy.

Trzeba być zawsze piąkną i młodą. Bo inaczej p rzy j
dzie ,.superrewizja“ i trzeba bądzie opuścić szeregi 
dziewczącej arm ji.

Trzeba być piąkną dla nich, dla siebie, ale przede-’ 
wszyslkiem dla n i e g o .  Dla tego, który już jest, albo 
jutro przyjdzie.

To też trzeba konserwować młodość i urodą wszelkie- 
mi siłami i środkami... ceł uświęca środki... kosme
tyczne...

Zatrzymać młodość.. Bo jeszcze ty le  wym agań trzeba 
je j postawie...

, • dziewcząt chórzyntek

i r & a z t z ą ,
rntodoić. swój wdztęh * swój II

Życie jest podobno piękne. Jak piękne są te dwie go 
dziny odpoczynku, gdy słońce złoci ulicą Paryża. Święto 
konwalji na wiosnę, święto midinetek...

Prawda — jest miłość. Czasami przy jdzie brzydka 
i natrętna, w postaci starszego pana z w ielką łysiną — 
ale i z w ielkim  portfelem . Czasami znowu zmienia się — 
i przybiera postać młodego chłopca o bardzo pięknych 
zamiarach i bardzo pięknej przyszłości — A le  tylko 
przyszłości...

Dziewczęta pracy — marzą o w ie lk ie j m iłości — i na
razić zadawałniają się „małą zaliczką", jaką im daje
życie.

W ielka arm ja g ir ls  rew jowych i film owych, mody- 
stek, manekinów, panien sklepowych — dla których 
dzień rodzi się w trosce, a zachodzi w marzeniu. — Bo 
pierwszy blask słońca rozpędza chmury troski. P ie rw 
szy uśmiech przechodnia dodaje otuchy. Będzie lepiej...

W ielka arm jo — idąca na podbój świata — z bronią 
lak nieodpartą, jak uśmiech młodości, świeżości i uro
dy. Zwyciężacie. Bierzecie do n iewoli mężczyzn...

A le  zdradzim y wam rzecz jedną 
dostają sią do niewoli...

najchętniej same
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I A T Y ”
f* e ż e li znalazłeś sit; kiedy Czytelniku nad brze 

J  giern morza, zapatrzony w jego dal bezbrzeżna 
i wsłuchany w szum fa l spienionych, uderzają
cych raz po raz o skaliste brzegi — może pod 
wpływem przedziwnego majestatu, bijącego od 
wód przepastnych uległeś nastrojowi i zaduma
łeś sią nad życiem i jego kolejami.

I  pewnie nie przyszło ci na myśl że pod szafi
rową, czy też szaro-zieloną tonią morskich wód, 
nieraz pozornie martwych i cichych, życie pulsu
je  odrębnem, własnem tętnem, że i tam odbywa
ją sią tajemne m isterja miłości i tragedje życio
we, że i tam poczyna sią cud życia i rozgrywa 
dramat śmierci. W alka o byt, troska o potomstwo, 
ucieczka przed zasadzkami i niebezpieczeństwami 
jest także udziałem mieszkańców podwodnych, 
podobnie jak i w świecie żywym  na ziemi.

Gdybyś mógł kochany Czytelniku znaleźć sią 
na rafach koralowych, tych wspaniałych ogro
dach podwodnych, uderzających świetnością barw 
i różnorodnością kształtów, a tak niebezpiecznych 
i unikanych przez żeglarzy, łatwo zapoznałbyś sią 
bodaj z cząścią tajemnie bujnego życia podwod
nego.

Tu i ówdzie pod przeźroczystem zwierciadłem 
wody ujrzeć możesz jakieś barwne, różnokoloro
we plamy. Takie odbierzesz wrażenie, gdy pa
trzysz zdaleka. Skoro jednak podejdziesz bliżej, 
oczom twym wspaniały ukazuje sią widok. Jesteś 
oczarowany. Zdaje ci sią, że śpisz. Bo oto widzisz 
przyczepione do skały jakieś, przepyszne w kolo
rach — zda ci sią — kw iaty rozchylające swe kie
lichy, poruszające sią w takt igrających fal. Tu 
różowe, tam znowu zielone, czy białe lub czerwo
ne — co jeden to piąkniejszy wykw ita przed twe- 
mi oczami.

Patrzysz w niemym zachwycie. I  oczom swym 
w ierzyć nie chcesz. Przez chwilą uległeś złudze
niu; lecz powoli przekonujesz sią, że te istoty., tak 
wspaniałe, nie mogą być kwiatam i — to nie są 
rośliny, bo takich pod wodą nie spotkasz nigdzie. 
Skoro bądziesz piln ie obserwował te piąkne w y
twory przyrody, zauważysz, że to, co brałeś za 
kielich kwiatu, to ramiona cienkie i długie, prą- 
żące sią we wodzie. Chciałbyś sią dowiedzieć jak- 
najprądzej czegoś wiącej o tych ciekawych miesz
kańcach podwodnych. I  oto los ci sprzyja. Odkry
wa tajemnicą. Wśród tych „kwiatów"1 widzisz 
pływające rybki. Wesołe te mieszkanki wód uwi
ja ją  sią chyżo pluskają we wodzie, igrając bez
trosko, niepomne niebezpieczeństwa. Czyż mogło
by im ono zagrażać tutaj, w tym podwodnym 
ogrodzie?

Chwilka i rąbek tajemnicy uchylony. Oto jedna 
z rybek zbyt blisko przewinęła sią koło „kw ia
tu" (na zdjąciu u góry ) i w tym momencie ramiona 
wyciągnęły sią po nią. Rzuca sią na wszystkie 
strony biedna ofiara, stara sią wyślizgnąć, lecz 
nadaremnie. Ramiona coraz siln iej obejmują ją 
i ściskają. A  zpośród ramion wychyla sią szeroki 
otwór, Ramiona zaginają sią coraz bardziej i sza
mocącą sią zdobycz wciągają w stroną otworu, 
tak, że wkońcu rybka gin ie w jego czeluści. Ra
miona zamknąły sią nad nią. Rybka została poł
knięta.

A  więc ten piękny niby „kw ia t” — to zwierzą 
żarłoczne i drapieżne. Przyczepione do skały, czy
hało na zdobycz. Na im ię mu — ukwiał, który ze 
wzglądu na swe podobieństwo do kwiatu nazwa-
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no także morską różą, zawilcem lub też goździ
kiem, chociaż obdarzono go także i mniej zaszczyt
ną nazwą pokrzywy morskiej. A  wiecie dlaczego? 
Bo na ramionach swych posiada t. zw. parzawki, 
z których wystrzykuje zabójczą ciecz w chwili 
atakowania ofiary.

*  *  «

To jeden tylko fragment tragedji życia rybki. 
A  na ileż innych niebezpieczeństw narażone jest 
niemal ustawicznie je j życie! Setki je j towarzy
szek ginie w paszczach wielorybów, lub żarłocz
nych delfinów, czy wreszcie fok, na inne czyhają 
mewy, kormorany, lub niestrudzone w swym locie 
długoskrzydlate albatrosy; wreszcie drapieżne ry 
by, nie pomijając człowieka, który na wiele z nich 
zastawia zdradzieckie sieci.

I  próżno litowałbyś sit; Czytelniku nad ich lo
sem. N ie tylko na nie, ale i na innych mieszkań
ców wód czyhają ciągle niebezpieczeństwa różnego 
rodzaju. — W  głębinach mórz wre wieczna walka, 
z której silniejszy wychodzi zwycięsko. Bo takiem 
jest życie!

Dr Z. Maślankiewicz.

ZŁOTY GLOBUS JAGIELLOŃSKI
7 !

ź 'm/'!!0'" !*  Jagielloński
u*tr<ii„ c  .aniz»>em zegaru 

"o inicznega z r. 1509.

a ulicy ś\v. Anny, w  niezrównanym  w swym nastroju 
otyckim  gmachu „Collegium  maius“ , kędy ongiś „A lm a 

M ater" główną swą miała siedzibę, w idzim y cudowne ostrołukowe kruż
ganki i stojący pośrodku dziedzińca pomnik genjalnego ucznia tej wszech

nicy, tego, który „wstrzym ał słońce a ruszył ziem ię" —  w wnętrzu gmachu,
w dostojnej gotyck iej sali Obiedzińskiego, zapełnionej księgami aż po wyniosłe że

browanie sklepienia, dostrzegamy pewien n iew ielki przedmiot, m ieniący się złocistemi 
refleksam i wpadającej od okien w mroczne wnętrze światłości. Jest nim słynny, pamięta

jący czasy Kopernika globus połączony z zegarem astronomicznym, znany w  nauce p. n.
„z ło ty  globus jag iellońsk i".

Osobliwy len przedm iot —  pow iedzm y odrazu iż pochodzi z r. 1509 —  składa się z całego syste
mu pierścieni z złoconego mosiądzu, wzajem  przecinających się i ujmujących pośrodku swobo

dnie kulę, z wygraw irowanym  obrazem  ziemi. W ew nątrz kuli jest zegarowy mechanizm, który 
po nakręceniu porusza koła i globus. P rzy  pom ocy odpowiednich podziałek i wskazówek na tym  nie

zwykle na swój czas precyzyjnym  instrumencie, wyczytu je się wszystko nieomal, czego można od
zegaru wymagać, a w ięc godzinę powszechną, średnią i gw iazdową, dzień i miesiąc, wysokość słońca na
każdem miejscu i w każdej porze.

Nie to jednak decyduje o wartości przyrządu. Najważ uiejszem dla badaczy jest spoczywający w systemie 
kół globus i szczegóły w yryte na jego złocistej powierzchni. Na uwagę zasługują w 

szczególności te części powierzchni, które w yobrażają niedawno natenczas przez
Kolumba odkrytą Amerykę. W idzim y na tym globusie po raz pierwszy wyryte kontu

ry Am eryki Południowej. Na powierzchni je j czytam y napis: „M UND US NOVUS —
T E R R A  SANCTAE CRUSIS" czyli „N o w y  Świat —  Ziem ia św. K rzyża", a w zachodniej 

je j  części „T E R R A  DE B R ĄZIE " (B razylja ). Patrząc dalej na zachód widać usiany 
wyspami ocean, i —  o dziw o! —  na najw iększej z nich czytamy wyraźny napis: 

AM ERIC A N O V ITE R  R E P E R T A " („Am eryka nowo odkryta"). Coprawda to 
pograficznie nie jest ta denom inacja zbyt ścisłą; napis ten znajduje się na 

miejscu, na którem widnieć powinna Australja.
W  każdymbądź razie, podkreślić to należy z naciskiem, iż na globusie 
tym występuje po raz p ierw szy na świecie nazwa Am eryki, zupełnie 
wówczas nowa, nadana na pamiątkę podróżnika i badacza Ame- 
riga Vespucci. Zczasem ta nazwa wyparła inne i stała się okre
śleniem całej now ej części świata.
Teraz dopiero zrozum ieć można pełną ważność tego wyjątkowego 
zabytku. W ed le badań prof. U. J. dra Tadeusza. Estreichera jest 
to w ogóle najstarszy znany globus pokolumbowy, starszy o pięć 
lat od najbliższego mu wiekiem  globusu Schonera z r. 1515. Jest 
zarazem  najstarszym z podających jakąkolw iek  część Nowego 

Świata, i to wbrew mniemaniom Kolumba oddzielnie, nie 
w połączeniu z Azją. Jest on wreszcie najstarszym g lo 
busem, podającym  imiennie nazwę Ameryki.
Łatwo pojąć, iż ostatniemi czasy, dzięki wzmożonemu 
ruchowi obcych w Krakowie, globus ten obudził 

wśród nich zasłużone zainteresowanie. Stąd też 
przed dwoma laty ambasada brazylijska w 

Londynie kazała zrobić zeń precyzyjne zd ję
cia fotograficzne, niedawno zaś uniwersy

tet w Baltimore polecił sporządzić w ier
ną, lecz parokrotnie większą kopję 

globusu. Nadmienić jeszcze wypada, 
iż do niedawna uważano misterny 

mechanizm wnętrza za zepsuty. Tym cza
sem pokazało się przy niedawnem bada
niu, iż mechanizm ma tylko drobne uszko
dzenia i zanieczyszczenia. P o  usunięciu 
tychże i nakręceniu mechanizmu klu
czykiem  koła i globus puszczone zo

stały' w  ruch, jak  przed czterystu 
zgórą laty...

fot. „ A s " Dr. Jerzy Dobrzycki.

Sam globus, wg- 
ję ty  s oprano/ 
zegaru astrono
m icznego <strzał
ka wskazuje wg- 
ruta nazwę ,.A - 

m erica ").
Fo t. ,.As“ .
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artystów. Pożądamy dziś prócz praktycznośei radość i życia a przedewszyst
kiem chcielibyśmy mieć ją  we własnem mieszkaniu.

Jedeu z najgenialniejszych reformatorów architektury, inż. architekt Le 
Corbusier po zaprojektowaniu setek mieszkalnych domów doszedł do przeko
nania, iż jednak posunięto się za daleko w standaryzowaniu architektury 
wnętrz, że sztuka powinna dać poczucie człowieczeństwa i nie pozbawiać jed
nostki prawa wyboru. Dziwną próbą byłoby usiłowanie stworzenia systemu

ZY TYLK9
maszyna do mieszkania?

l i r  1'0zwi3zaid u zagadnienia nowocze- 
snego mieszkania decydujący 

wpływ  mają względy ekonomiczne, hi- 
g jeny i amerykańskiej popularności ta
niego komfortu. W ielkom iejscy archi
tekci, walcząc z przeludnieniem miasta 
tworzą maszynę do mieszkania, w której 
przemyślano wszystkie funkcje higje- 
ny, światła, wody, ognia i powietrza. 
Technika współczesna wysila  się w kie
runku ułatwienia wszystkich fizycz
nych czynności mieszkańcom wielkich 
miast, dla nich tworzy komórki m ie
szkalne w ulu wielkomiejskim . W  go 
rączce postępu popełniono jednak błąd, 
zapominając o psychice mieszkańca, 
który przychodzi do domu, aby nietylko 
jeść i spać, lecz czyta wybrane książki, 
chodzi do teatru na umiłowane sztuki 
i zwiedza wystawy dzieł ulubionych

Halon japońsk i.

bu,dowy domów, któryby zaprzeczał istnieniu serca, którego równowaga nie 
byłaby oparta na duchowych potrzebach jednostki.

Nowoczesna architektura zrodziła się w Holandji, Niemczech i Francji 
z dwu problemów: ekonomicznego i rzeczowego.

N iem cy w swej zapobiegliwości o minimum egzystencji szarego człowieka 
dążyli do przystosowania wszystkich wynalazków mieszkaniowej techniki dla 
szarego człowieka. Francuzi natomiast poświęcili swą twórczość nie szerokim 
Warstwom ludności, lecz wybrańcom losu, właścicielom w ill podmiejskich 
i luksusowych mieszkań. W  wieku obecnym dokonali architekci wnętrz grun
townej rew izji bezstylowośei urządzeń mieszkalnych X I X  wieku. Przystą
piono do uzdrowienia mieszkania, do stworzenia nowego organizmu domu, 
w którym by rzeczowość i praktyczność harmonijnie łączyła się z pięknem.

Pojęcie „modern" nie oznacza w estetyce wnętrza mieszkalnego czegoś, 
chwilowo modnego, lecz to, co dąży do zdrowej konstrukcji, harmonijnych pro
porcji i stylowej jedności. Konieczność dyktuje ekonomję przestrzeni. To 
też w oczach naszych znikają salony, w  których nikt nie mieszkał, a które 
bywały dotąd magazynem dziwolągów estetycznych i pseudostylowej tandety. 
Konieczność ekonomiczna zmusiła współczesnych do ścieśniania mieszkań. 
Pomysłowość architektów wnętrz rozszerza w razie potrzeby ściany domu, 
przestawiając niby kulisy w teatrze, ruchome ścianki, i rozchylając kotary. 
Pokój sypialny i gabinet pana i pani domu wspólny, gdyż oboje pracują 
i palą przeistacza się w dniach przyjęć w bankietową salkę. Gdy goście ro
zejdą się, znowu zmienia się w zaciszne komnaty. Do budowy sprzętów uży
wa się nowych solidnych materjatów, jak szkło barwne, lustro, metal, lino
leum, i t. p. Konstrukcja odpowiada logicznie ich funkcjom. Czasami zwra
cano się w reformatorskich zapędach nowoczesnych do starych kultur. A  więc 
z Chin przy jęliśm y używane tam od 2 tysięcy lat barwne laki pokrywające 
stoły, i różnorodne sprzęty dzisiejsze.

Japońska zaś kultura mieszkaniowa stała się klasycznym prawzorem dla 
tych subtelnych artystów wnętrza, którzy poza jasnością, lekkością prze
strzennego ukształtowania, szukają jeszcze m iłego harmonijnego nastroju.

A  więc nie wyrób standaryzowany maszyny mieszkaniowej, lecz estetycznie 
i logicznie rozwiązane przestrzenne ugrupowania, posiadające indywidualny 
akcent psychiki i charakteru gospodarza są celem sztuki wnętrza, m. d. d.

H u ll (lontu , ,W  e s t p h a l e n ł ą c z y  się za pomocą  
opuszczanej ściany z tarasem  ogrodow ym . P ro ). 

Pf o f .  L . W elzenbacher, a r c li.

Syp ia ł niu p ro ), arch . W . I* a (Ile  trski, Warszawa.
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KSIĄŻĘ
z  „ t r e n t e « e t > q u a r a n t e ”

dowieść W illiam a J. Makina. 2) Tłumaczenie autoryzowane Jana Maleszewskiego

0, bardzo dobrze się czuje! — 
zekł nieco drwiącym tonem.

. 7- A le  jak mógł sobie pozwolić na 
ak w ielką stratą? — pytała się nieco 
natarczywie, podczas gdy Chesham 
QlCszał łyżeczką herbatą w filiżance.

K tóż może sobie dzisiaj pozwolić 
a stratą dziesięciu tys ięcy I — odpo- 
nedział wym ijająco.

- Jedynie warjaci lub m iljonerzy — 
Urzekła. — Czy był on m iljonerem?

Nie, proszą pani, te dziesięć ty- 
ićcy funtów szterlingów stanowiły ca-

Jego majątek. — Chesham zamy- 
siu S l Ę _

I  tak wszystko zaryzykował? 
Dlaczegóżby nie? Lep ie j spróbo- 

.szeząścia i zrobić z nich sto tysię- 
cfó ’*a t̂ Prowadzić skromną egzystem 
Z r) \  Pokojach umeblowanych i żyć 

floehodii tych dziesięciu tysięcy. A le  
u 0 ° Pani jest wyznawczynią zasady 
st .k o w a n ego  i spokojnego życia? To 

, w ostatnich czasach dewizą 
"g o d o w ą  nieomal.

deshani zaczął gryźć duży kawałek 
Wa t/ 1'1*’ sdyby chciał dalsze sło- 
ten e, m>ał wypowiedzieć, zdusić w 
m - *T)osób. Zresztą nie m iał ochoty 

’ a wiedział, że oczy pięknej
 wczyny szukają go.

°'o jńe .Pan, ehętniebym poznała te- 
\rA,f/ wieka, którego pan w idział w 

ne Carlo — rzekła spokojnie, 
odm ,) ^ P ’ Q> aby go pani poznała — 
soh; i  u,eeo podejrzliw ie, nalewając 

e herbaty do filiżanki.
— \ r - zeg0 Pan tak tw ierdzi? 

wał 6 Przypuszczam, aby... pokazy- 
wv.,Sln w dobrem towarzystw ie po tymyjąoku.

któv^m-a s'1' - tły ł to przem iły śmiech,
 Jednak wstrząsnął nim.

zw « „V ZyJ?an Srał może kiedy w grę, 
dziew7 ”P lnero“ ? — zapytała znów 

ezyna o kasztanowatych włosach, 
j N ie przypominam sobie, abym

ni y  «P inero “ . Lecz dlaczego się pa- 
111 Pyta?
:_7" Pańska uwaga robiła wrażenie, 
„ ]  . p yby to było zdanie z tej właśnie 
e-Vn y ta to taka piękna, staroświecka 
na, Z ezasów króla Edwarda. A le  ma 

_* 'noże papierosa?
Oczywiście, proszę pani.

, te słowa Chesham przypo-
'a ł sobie równocześnie, że właśnie

II.USTKOWAI, J. >1. Itlt/I SKI

papierosów nie miał. Papierośnica je 
go została w pewnym składzie jub i
lerskim w Beausoleil w okolicy Monte 
Carlo. Zaczął się lekko tłumaczyć.

W yję ła  złotą papierośnicę i podała 
mu ją. W zią ł papierosa, a gd y  zapalał 
zapałkę i podawał ją  swej towarzyszce, 
ręka mu zadrżała. Różowe je j w ar
gi, trzym ające papierosa, rob iły na 
nim ogromne wrażenie.

— A  gdzie 011 teraz przebywa? — 
znów zapytała.

— Kto?
— Ten pan, który przegrał te dzie

sięć tysięcy funtów w Monte Carlo.
W zruszył ramionami.
— Przypuszczam, że wraca znowu do 

A n g lji. Zarząd kasyna w razie, jak 
ktoś zgra się do nitki daje takiemu 
nieszczęśliwcowi trochę pieniędzy i bi
let pierwszej klasy do jego ojczyzny,

— Oczywiście — wypuściła dym li
stami. — A  może nawet jedzie naszym 
pociągiem.

— Bardzo możliwe.
Chesham spojrzał się na nią nieco 

podejrzliw ie.
— A le  pan-by go poznał oczywiście?
— No, naturalnie.
Naraz z jaw ił się kelner i wręczając 

Cheshamowi papierek rzekł:
— Pański rachunek, sir.
Chesham nie spojrzał się wcale na

podaną mu kartkę. Ruchem niedbałym 
w y ją ł banknot dziesięcioszylingowy i 
rzucił na tacę trzymaną przez kelnera.

— N ie  potrzeba reszty.
K elner skłonił się służbiście i rzekł:
— Bardzo dziękuję, sir. Za piętna

ście minut będziemy na stacji Vieto- 
ria,

Chesham sięgnął do swej kieszeni. 
Była już zupełnie pusta. A. gdy zwró
cił się w stronę swego vis-a-vis -prze
konał się, że młodej kobiety już nie 
było.

R O ZD ZIAŁ III.
Chesham wchodzi w krąg tajemnic.
Zabłysły światła Londynu. Dały się 

słyszeć typowe dla w ielk iego miasta 
glosy i hałasy podmiejskich pociągów, 
elektrycznej kolejki, aut i wozów. Da
ły się w idzieć czerwone, zielone i żółte 
światła, pochodzące z tysięcznych re
klam świetlnych, napisów, lamp i do
mów. Coraz w ięcej świateł. „Złota 
Strzala“ mknęła w tein morzu świe-

tlistem z całym  rozpędem. W krótce 
miało się dać słyszeć dudnienie pocią
gu w jeżdżającego pod ogromne skle
pienie dworca. Lekkie szarpnięcie i po- 
uąg stanął.

— V ictoria ! — dały się słyszeć głosy 
konduktorów, a równocześnie naw oły
wania pasażerów, dających rozkazy 
bagażowym, zam awiających dorożki i 
cisnących się ku wyjściu.

Chesham rzucił okiem naokoło, szu
kając młodej kobiety w brązowej su
kni. Zdawało mu się, że w idział ją  w y 
chodzącą z wagonu, ale może się m y
lił. Zresztą tak było może nawet le
piej. Byłoby bezwzględnie ambarasu- 
jąeem znaleźć się znów w je j tow arzy
stwie ze swemi dwoma kuferkami, 
resztkami swego majątku i namyślać 
się, co dalej należy robić. Przybyw szy 
bowiem do Londynu n ie m iał naj
mniejszego pojęcia, co ze sobą pocznie.

Gdy zbliżał się wraz z innymi pasa
żerami do w yjśc ia  z wagonu i w idział 
wynoszone kufry, w a lizk i i nesesery, 
obliczał ich wartość w m yśli i zasta
nawiał się nad tem ileby można do
stać za nie w pierwszym lepszym lom
bardzie. A rtur Chesham nie posiadał 
nawet przysłow iowego grosza. Osta
tnie jego  dziesięć szylingów  w ydał na 
herbatę z keksami.

— Dzień dobry, kochanie. Cieszę się, 
że widzę cię. Możesz minie zabrać na 
kolację, a potem pojedziem y na przy
jęcie do ambasady — dał się słyszeć 
głos kobiety, ubranej w piękne futro, 
który w itała się ze starszym panem, 
wracającym  z kuracji w Spa.

Chesham zam yślił się na chwilę. — 
M iesiąc temu i 011 chodził na przyjęcia 
do ambasady, a obecnie był parjasem 
w ielk iego miasta. Czekały go nędzne 
obiady i m ieszkanie kątem w jakiejś 
podejrzanej dzielnicy. Że złością ujął 
swoje dwie walizki.

Nam yślając się, w którym  kierunku 
iść i zwolna posuwając się ku wyjściu, 
Chesham natknął się na mężczyznę w 
iiberji, który zbliżając się zd jął czapkę 
i rzekł:

— Niech pan pozwoli, sir — W yc ią 
gnął rękę w kierunku kuferków, trzy 
manych przez młodego Anglika.

— Nie, dziękuję — odparł Chesnam, 
przypom inając sobie, że przecie i tak 
nie m ógłby dać służącemu najmniej 
szego napiwka.

— A jednak ja pana poproszę o od 
danie tych walizek — kontynuował
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.szofer z uprzejmetu uśmiechem. Ku 
wielkiemu swemu zdziwieni u*Cho.sham 
widział, jak szofer wziął z jego rąk 
obie walizk i i zwróci! się w kierunku 
wykwitnej, wysoce eleganckiej limu
zyny, która czekała przed dworcem. — 
B ył to samochód, jakie się widuje je 
dynie w w ielkich miastach, samochód,
który musiał kosztować kilka tysięcy 
fuutów.

Chosham starał się protestować prze
ciwko niezrozumiałej uprzejmości szo
fera. — A le  m ylicie się mój przyjacie
lu — rzekł.

Spostrzegł, że szofer przypatrywał 
się z pewnem zainteresowaniem jego 
walizkom, które posiadały nalepki w 
jakie zaopatrują hotele zagraniczne 
bagaż swoich klientów. Na walizkach 
Cheshama znajdowała się kolekcja 
tych nalepek, a między innemi figuro
wała jedna czarno-biała, na, której w i
dniał dziwny znak, przedstawiający 
dwie kości i czaszkę. Chesham pom y
ślał sobie, w idząc tę nalepkę, żc wziął 
z wagonu cudze walizki, lecz spoj
rzawszy jeszcze raz, przekonał się, że 
by ły  to jego własne.

Służący podszedł do nutu i otworzył drzwiczki..

— N ie zachodzi tu żadna omyłka, 
proszę pana. Oczekują pana, sir — 
rzeki szofer.

— Ja zupełnie nic nie rozumiem — 
zaczął tłumaczyć Chesham.

Szofer podszedł do auta i otworzył 
drzwiczki, — Niech pan będzie łaskaw 
wsiąść.

Auto było wybite szarą skórą, a sze
reg niklowych przyborów dodawały te
mu wnętrzu dużo uroku. Gdy się sia
dało w nicm zdawało się, że się tonie 
w puchu. Chesham przypomniał sobie, 
widząc wnętrze automobilu swrój sza
ry w jazd do A n g lji, którego jakgilyby 
symbolem były  szare chmury i szare 
morze. N ie namyślał się dłużej i 
wsiadł, drzwiczki zatrzasnęły się, a 
szofer usiadł przy kierownicy. Motor 
zawarczał i auto pomknęło z dworca 
Yictoria  w morze świateł Londynu.

— Oczywiście, że cała historja jest 
głupią omyłką, myślał Chesham. Po
mylono mnie zapewne z jakimś mło
dzieniaszkiem, na którego czeka jakaś 
starsza pani, a cała historja skończy

się tem, że nie zdążę już do żadnego 
lombardu. W  każdym razie, siedząc 
za te ni i szybami jestem bezpieczny 
p rze l biedą i przykrościami na kilka 
chwil.

Ze śmiechem nieco złośliwym  oparł 
się o poduszki, czekając dokąd zapro
wadzi go ta dziwna awantura.

N ie potrzebował długo czekać. Z o- 
gromną pewnością w kierowaniu szo
fer prowadził auto popi-zez liczne za
pełnione autami ulice, jadąc w stronę 
P icadilly . Auto mknęło ulicą, która ze 
wszystkich stron posiadała ogromne 
rzucające snopy światła latarnie, to
nąc niejako w tem lśniąeem morzu. — 
Dodawało to pewności siebie Chesha- 
ntowi, który zaczął się pod ‘tem wra
żeniem czuć lepiej, jak poprzednio. — 
W  drodze doleciał do dźwięk zegara, 
bijącego na jakiejś wieży. Było kwa- 
dians na ósmą.

— Jestem ciekaw, gdzie będę się 
znajdował za pól godziny. — Nie do
kończy! jeszcze tej myśli, gdy auto 
stanęło wzdłuż trotuaru.

Poprzez tłum ludzi, który płynął tro- 
tuarem zobaczył otwarte drzwi jak ie

goś eleganckie
go domu, które 
pozwalały mu 
spojrzeć do wnę
trza rzęsiście o- 
świetlonego.

Służący, w 
krótkich spod
niach, podszedł 
do auta i otwo
rzył drzwiczki.

—- Dobry w ie
czór, Sir — rzeki, 
skłaniając się 
głęboko.

Chesham sta
nął na trotuarze 
i zauważył, że 
kilka osób za
zdrośnie patrza
ło się na wspa
niałe auto i na 
wytwornego ka
merdynera, któ
ry  prowadził 
A rtu ra  do pała
cyku. Za nimi 
postępował szo
fer, niosący, obie 
walizki. N ieda
leko wejścia sie
dział jakiś nie
widomy, w ycią
gając patetycz
nie rękę z kape
luszem. Instynk
townie Chesham 

sięgnął do kieszeni, by dać mu jał- 
mnużnę. Przypom niał sobie jednak 
zaraz, że nie ma ani grosza.

— Tędy, Sir.
Służący w lib er ji czekał w drzwiach. 

Wchodząc do domu, Chesham podniósł 
głowę, by mu się przyjrzeć i zauwa
żył numer domu. Dom miał liczbę 70a.

RO ZDZIAŁ I V. 
Piraci i  Pieeadilly.

Drzw i się zamknęły za Cheshamem, 
a służba zdjęła z niego płaszcz i ode
brała kapelusz. Kam erdyner poprowa
dził go przez klatkę schodową, w yło
żoną grubym dywanem.

— Mam nadzieję, że panu będą się 
podobać jego  pokoje, S ir — rzekł słu
żący, gdy szli długim korytarzem. 
Gdyby pan coś potrzebował, proszę 
zadzwonić do mnie nadół.

— Dobrze, zadzwonię. Jak wam jest 
na imię?

— Juljan, proszę pana.

— A nazwisko tego...
Chesham wskazał ręką na otoczenie, 

w którem się znajdował, chcąc dowie
dzieć się przynajm niej trochę o nowem 
miejscu pobytu.

— Piraci, proszę pana.
— Ach, tak, P irac i — rzekł Chesham 

tonem nieco niepewnym.
Był to zapewne jakiś klub, a chociaż 

Chesham nie słyszał n igdy o nim, to 
nie przeszkadzało, że mógł taki istnieć.

Dzisiaj przecie kluby powstają przez 
noc i trwają dosyć krótko. Chesham 
był już zbytnio zamieszany w tę całą 
przygodę, aby dłużej się pytać. A le 
Juljan zatrzymał się przed drzwiami, 
które otworzył przed gościem.

— Oto są pańskie apartamenty, Sir. 
Mam panu przypomnieć, że obiad jest 
o ósmej. O tej zresztą godzinie zbiorą 
się goście. Pan zajm ie swoje miejsce 
przy końcu stołu na 10 minut po 
ósmej. Mam nadzieję, że nie ma pan 
co do tego żadnych wątpliwości.

— Zupełnie jasne, Juljanie. Rozu
miem.

Chesham starał się nie okazywać ża
dnego zdziwienia. Gdy drzwi się za 
nim zamknęły i Juljan za niemi znik
nął, młody człowiek zobaczył swoją 
twarz w  lustrze na drugim końcu po
koju.

B ył to wspaniale urządzony pokój, 
który odznaczał się przedewszystkiem 
umiarkowaniem i prostotą w stylu 
mebli, któi-e jednak musiały być bar
dzo kosztowne. W idział naokoło lustra, 
meble o metalowych, lśniących obi
ciach i charakterystyczne lin je dla 
nowoczesnego urządzenia. Posadzkę 
przykrywał puszysty dywan o wzorze 
bardzo oryginalnym . Ściany oświetlo
ne by ły  dyskretnie sehowanemi lam
pami. Na jednym ze stolików znajdo
wała się lampa w postaci szklanej ko
lumny. Chesham. nacisnąwszy guzik, 
zapalił ją.

— Pokój urządzony zupełnie jak dla 
jakieś gw iazdy film ow ej — rzekł do 
siebie. — A le  dlaczego ja tu mam mie
szkać?

Podczas inspekcji, którą przedsię-. 
wziął po swoim pokoju, odkrył meta
lową czarną skrzynkę, znajdującą się 
niedaleko elektrycznego kontaktu. 
Znajdował się też tam guzik, który 
go zaintrygował. Nacisnąwszy go, na
tychmiast pokój napełnił się głosami 
dochodzącemi z jakiejś rosyjskiej or
kiestry bałabajek. Grała ona jakąś 
smutną melodję, która razporaz prze
chodziła w gwałtowny rytm  wesołości, 
aby potem znów przejść do smutniej
szych akordów. Niewiadomo dlaczego 
A rtur Chesham musiał ciągle myśleć 
o dziewczynie w brązowej sukni, 
z którą mówił godzinę temu w eks- 
pressie „Złota Strzała". Przypom inał 
sobie żywo czerwone złoto je j włosów, 
mocne i otwarte spojrzenie je j oczu i 
śliczny wykrój młodych ust. M iejsce 
numer 13! Przygoda, która trwała 
50 minut. A  teraz?

— Dzień dobi-y. panie Chesham, czy 
mogę wejść?

Spojrzał przypadkiem w lustro, któ
re wisiało obok niego i zobaczył mło
da kobietę w brązowej sukni. Stała 
u wejścia do pokoju, a oczy jej, szare, 
przyglądały mu się z zaciekawieniem, 
podczas gdy usta uśmiechały się nie
co. Zamknęła drzwi za sobą i postą
piła kilka kroków w jego  stronę.

Była to kobieta z ekspressu „Ziota 
Strzała".

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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° ®  CODZIENNEOO P O U .
c i / ^  i 'Vie,ką zaletą pani domu, je że li codzienne ży- 
> d o i '!. ‘ni,e potra fi ująć w  tak estetyczne form y, aby 

praw dziw ą oazą piękna, spokoju i m iłego

•ledńvenia po pracy-
Użvtk n , 1 tych akcesorjów  najpowszechn iejszego 
j (,sj u,_ k tóry też odpow iadać musi zasadom  estetyki, 
"vi;| .S,|0* jadalny- Am bic ją  naszą pow in ien  być jego  
Pode n ietylko w  czasie o fic ja ln ie jszycb  przy jęć, ale 
(j, Zas _ najskrom niejszych nawet posiłków  samych 
śWj''.‘ " ,n|ków. N ieskalanie czyste nakrycie, błyszcząca 
ko * Z.°s< ' :! Porcelana, szkło i srebro, czy choćby lyl- 
a w a*ery ’ a przylem  coś dla wytchnien ia oczu —  
2 „ y 1*^ harwny kw iat a lbo też m iły jak iś drob iazg 
s tó t°"°u ?L>S,let Jakże licznej porcelany —  i zaraz cały 

nabiera swoistego wdzięku.

Dawne obrusy na sześć, dw a
naście i dwadzieścia cztery oso
by należą już praw ie do p rze
szłości, p rzyn a jm n iej narazić, 
dopók i n ow y zw rot w d zied z i
nie estetyki stołu, nie p rzyw róc i 
im dawnych w a lorów . Obecnie 
całe za in teresowanie skupiło się 
na stole, jak o  takim, k tóry  w y 
konany z p ięknych gatunków 
drzewa, przedstaw ia p rzy  nakry
ciu go m ałem i serwetkam i i za
stawieniu szkłem  i porcelaną, 
now e i c iekaw e m ożliw ośc i este
tyczne. Lustrzana ta fla  stołu 
łow i odb icia w-szyslkich przed
m iotów  a ciem ne jego  tło kon
trastuje c iekaw ie  z akcesorjam i 
zastaWy.

Na zdjęciu fragm ent stołu z 
okrągłem i, haftowanem i serw et
kami pod ta lerze i k ieliszki.

M E N D O M ■■

ZAM IAST OBRUSA,  
DROBNE SERWETKI.
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wrót). Przeciętną wielkość przyjm ujem y na 110 oczek 
plecy, 120 przód. Od tego rozpoczynamy robotę. — 
Gdy już pas gotowy, przechodzimy do szydełka i sto
sownie do wym iarów podanego obok kroju, wyko
nujemy każdą część osobno, aby potem złączyć ra
zem niewidocznym ściegiem igłą.

P rzy  wykonywaniu przodów pewną trudność sta
nowić mogą zęby, na które pullover jest zapinany, 
oraz wycięcie pachy i szyi. Ponadto i rękawy 3/4 
długości wym agają wykonania wedle wzoru. K to  
jednak przyswoi sobie dobrze sam sposób ściegu 
Uinetaóskiego, temu kwestja rozszerzania czy zwę
żania przez dodawanie czy odejmowanie oczek nie 
będzie stanowiła trudności. Do wykończenia ręka
wów robimy osobno pas na manszet. W okół przo
dów i wycięcia szyi robimy dwa rzędy zwyczaj
nym ściegiem szydełkowym dla umocnienia.

Teraz pozostają do zrobienia dziurki na przeciw
ległych zębach przodu i na manszetach. Można je 
zrobić odrazu w trakcie szydełkowania, ale to w y 
maga dość dużego wyrobienia w wykonywaniu 
sweterków. Wówczas możemy odpowiednio do w ie l
kości przygotowanych guzików zrobić otwory na 
dziurki większe. Jeżeli natomiast poprzestaniemy 
na małych guziczkach, wówczas wystarczy tylko 
wymodelować otwór przy pomocy szydełka i odzier- 
gać go wełną zapomoeą igły.

Do wykonania tego pulloveru najlepiej użyć cie
niutkiej wełny kolorowej z białemi włoskami.

W zór, który reprodukujemy na zdjęciu, jest w y
konany z bardzo ciemnej wełny w zielonym Dasz
kowym odcieniu, który przyprószony jakgdyby bia- 
lemi eieniutkiemi niteczkami, bardzo elegancko się 
przedstawia.

Wobec powszechnej mody kostjumów wełniane 
bluzeczki szydełkowane czy haezkowane mają du
że zastosowanie w nadchodzącym sezonie wiosen
nym. Zwłaszcza w naszym klimacie, gdzie wiosna 
jest zazwyczaj chłodna, mając ciepły a lekki swe
terek, można wcześnie stosunkowo pozwolić sobie 
na zmianę płaszcza na wiosenny kostjum. Sweterek 
powinien być ciemniejszy od materiału kostjnmu, 
n może nawet kontrastować z nim w zasadniczym 
odcienin.

Panie, lubiące robótki ręczne, mają wdzięczne pole 
do popisu.
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Zm niejszony k ró j p u llo ic e ru : O przótl, i )  p lecy , 3) rek  m c, 4> manszet.

ZROBIĘ
H f ]}  ilutki pullover,
" " " którego fo togra fję  
reprodukujemy obok, 
może każda z pań w y
konać własnoręcznie i 
to w dość krótkim sto
sunkowo czasie, bo jest 
zrobiony ściegiem tu- 
netańskim wolnym, 
który szybko postępu
je  w pracy. (W ykonu
jem y go w ten sposób, 
że na łańcuszku w od
powiedniej długości 
robimy oczka duże po
zostawiając je  na szy
dełku. To jest rząd 
pierwszy. Kast. polega 
na tein, że przerabia
my poszczególne oczka, 
zbierając je  po jedne
mu, robiąc wraz z nie
mi jak gdyby łańcu
szek górny. Trzeci rząd 
znów polega na wyko
naniu pełnej ilości 
oczek w rzędzie przez 
przerabianie szydeł
kiem pomiędzy oczka 
(nie w same oczka) 
jak rząd pierwszy.

Pu llover ten jest do
łem wykończony 10- 
centimetrowym pasem, 
wykonanym na dru
tach ( j e d l lO  oczko Pu lłow er z c ie n iu tk ie j wełny, wykonany na dru- 
wnrost. drnsrie na W' taeli i szydełkiem.



j * i anitn jeszcze w  naturze ukazywać sic zaczną 
pierwsze oznaki wiosny, myśli już Paryż 

o wiosennym stroju piąknej kobiety. Oglądaliśm y 
to wszystko na intymnych rewjaeh modeli, gdzie 
ZaPraszane są tylko najwytworniejsze klientki,
Prasa i przedstawiciele wybranych a nielicznych 
magazynów.

Już samo tlo wytwornych atelier zasługiwałoby 
Pa osobny opis. Czy to lustrzane ściany u Chanel, 
czy em pirowy salon Sehiaparelli, pełen egzotycz
nych storczyków... A le  najważniejsze to to, co po- 
aazauo w zakresie mody wiosennej.

Ogólną popularnością cieszą sią kostjumy i trzy- 
cwierciowe płaszcze. Sukienki znów nieco krótsze.
Mnóstwo niesłychanie urozmaiconych bluzek, z de
koltami pleców na lato. M aterja ly letnie w bar
wach i deseniach wybitn ie pastelowe.

Kostjumy lansuje przedewszystkiem Chanel. —
*»ykonanc z jasnych tweedów, uzupełnione uro- 
czemi bluzeczkami, są nadzwyczaj efektowne 

młodociane. Szczególny poklask uzyskał kostjum 
‘ bladoniebieskiego wafelkowatego tweedu, o blu
zeczce b iałej w czerwone grochy. Bardzo eleganc
jo  wyglądały letnie sukienki z - płaszczykami 

Podszewce z  materjału sukni. Deseniowe rnate- 
ja ły w gwiazdki i kropki. Rękawiczki z mate- 
jatu sukni o manszetaeh z barwnej skóry Duże 
aPelusze o podniesionem z jednej strony rondzie.
Sehiaparelli lansuje mnóstwo odcieni granato

w o  i błękitnych aż do zupełnie jasnego koloru 
” Xl8hnu“ . Niebieskie łączy z brązowemi odcienia- 
P i, co stanowi bardzo efektowne zestawienie 
arw. Jego kostjumy uzupełniają trzyćwiereiowe 

*VP8zczyki z tej samej m aterji lub dłuższe cape na 
Płodniejsze dni. Bardzo podobał sie taki cape 

granatowy z woskowanego płótna do jasno nie- 
icakiej sukienki. Modele letnie o deseniach ro
dnych  są u niego szczególnie delikatne w  ry- 

riaiA ’ koronki, szale z najnowszych mate-
D szklanych, skórzane oryginaln ie plecione
nie - ozd.oby metalowe — to wszystko dodatki 
n' miernie charakterystyczne. Kapelusze Schia- 
zw ma-łą ku przodowi wysunięte ronda o nie-
„ r^ f ły c h  linjach, a za przybranie służą przedew- 

y?tkiem kwiaty.
M-Odei® firm y Molyneux ukazały przedewszyst- 

ul^m bogactwo tualety wieczorowych o bajecznych 
b^|lałPch z jedwabiu i aksamitu. Ogólny podziw 
tin • szbartatne poinsettie przy b iałej crepe sa- 
tv  niemniej w ielobarwne tulipany do tuale-
sti-W .kolorze drzewa różanego. Do sukien i  ko- 
ba .m°w używa M olyneux ze szczególnem upodo- 
y ^mm koloru granatowego z białem, jako nie- 
łoś młodocianego zestawienia barw, o co dba-

sc zaznacza sią szczególnie w jego wiosennych
Kreacjach.

„lansuje nowy kolor w odcieniu złotym  
row ia : który służy zarówno do sukien wieczo- 
w k i  ’ łab i do przybrania sukienek wełnianych 
ski orach brązowym czarnym, nawet niebie- 
uzif1" Kostjum y Patou wszystkie bez wyjątku
derm n ion c 8ą przez cape sięgający do lin ji bio- 
k0 * Bluzki białe, koronkowo, haftowane, szydeł- 
i-ef„ ne' z wybitnem użyciem wszelkiego rodzaju 
t. /nych robót Dużo w agi poświecą Patou sukni 
wam: "u—® J °st ° na długa i z długiem i reka-
bln z dekoltu, a tylko z długiem rozcięciem 
tam-y Z tylu. Suknie wieczorowe ozdobione paille- 
s t id ’ .8klauiają sie do mody z lat 80-tych zeszłego 
st); 'e?la, a wiec bufiaste rękawy, rysze, wolanty, 

rj?®la szerokiej spódnicy w ty le  itd.
(} . rudno byłoby wyliczać wszystkie firm y  i mo- 
tui • ‘ P1  legion. A  z tego dopiero kształ-
ktń 81̂  P^ólne zasady mniej w iecej jednolite,

Pdjdą w  świat, jako skrystalizowana już 
moda wiosenna 1035.

Florence.
♦  ♦  ♦

wia Popołudniow a  „ 5—8 g .t4 o k ro ju  skośnym , co  tw orzy  
c  rozc ięc ie  dołem . Rękaw y z kloszową fa lbanką. M ały  

2  dekolt.
Sukienka o sportow ym  charak terze , w ykonana z lek k ie j 

^ nadającej się na stem bnow ane zakładeczki.
w J .Ukienk«  b iu row a , k tó re j ko łn ierz  i manszety m ogą być  

onane z od m iennej m a te r ji lu b  z b ia łe j k o ro n k i lub  p ik i.  
skó^~U° a bluzeczka z wełny w skośne p rą żk i, przepasana  

izan ym  paskiem  o klam rzey k tó re j k o lo r  pow ta rza ją  g u z ik i 
głów nego zapięcia  i  kieszonek.
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Nowości kuchenne.
Spinacze do potrą-w, 

k tóre  pot u jem y w rondlach.

Daw nie jazy sposób p rzy  go- 
towyw ania ro lady do go to 
w ania, z pom ocą mocnego 

sznurka.

Postęp techniki w zakresie 
t. z w. statków kuchennych jest 
duży i n iew yczerpany w  pom y
słach Oto jeden z. p rzyk ładów : 
tak jeszcze n iedawno spraw iało 
gotow anie rolad duży k łopot go 
spodyni, gdyż przed go tow a
niem trzeba je  było  sznurować 
a po gotowaniu odw iązyw ać i 
odrzucać sznurki czy nitki.

Dziś praca przy roladacli zo 
stała całkow ic ie  uproszczona 
przez zastosowanie m etalowych 
spinaczy różnej w ielkości, któ- 
rem i silnie spinam y p rzygoto
wane do gotow ania mięso. Tak 
zapięcie, jakoteż i odpięcie ich 
nie zabiera w iele czasu, a znacz
nie h ig jen iczn iejsze są one w 
użyciu od niesterylizowanego 
sznurka czy nitki.

P R  Z E  P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3  —  4 osoby.
Rulada cielęca. Ładny kawał dyszka cielęcego (1 kg) 

rozbić na cienki płat, posolić i obłożyć plastrami szyn
ki: przez środek położyć kilka twardych ja j, zw inąć 
mocno, ow iązać nitką lub umocnić spinaczam i (v. obra
zek) i gęsto naszpikować m łodą słoninką. Na podłużną 
brytw ankę dać łyżkę masła i sporo jarzyn  drobno kra
janych. Naprzód mięso osm ażyć na maśle, potem do
dać jarzyn k i i dusić, skąpo pod lew ając rosołem . Go
tową ruladę w y jąć  na półm isek, a jarzyn k i przetrzeć, 
rozprow adzić śmietanką, zagotować i w lać do sosjerki. 
Z mięsa zd jąć nitkę lub spinacze, pokra jać plastry i 
u łożyć tak, aby ko lo ry  mięsa, szynki i ja j ładnie się 
na półmisku uwydatniły.

Tort Sacher. 4 żółtka i 8 dkg cukru ucierać przez 
kwadrans, dodając po troszce 8 dkg masła i 8 odkg ro z
m iękczonej w ciep le czekolady. W  końcu dodaje się na 
przem ian po łyżce, pianę z 4 białek i 8 dkg sypkiej 
mąki. Masę w y lew a się na dość dużą tortownicę, lak, 
aby masa tw orzyła w arstwę nie grubszą ponad 2 cm. 
Upiec w m iernym  piecu, stopniując ciepło. Po  upiecze
niu nakłada się na tort dość grubą warstwę konfitur 
m ięszanvch lub dob re j m arm olady i pokryw a polewą 
czekoladową, nagotowaną z li dkg czekolady, 2 łyżek  
w ody i ty leż cukru i łyżeczk i masła deserowego.

Zupa grysikowa. Dwie łyżk i stołow e grubszego g ry 
siku praży się na ogniu, dodaw szy łyżkę masła, pilnie 
m ięszając, bo się łatw o przypala. Osobno rozpuszcza 
się 2 kostki huljonu Maggi w litrze  w ody gotow anej 
i rosołem tym  zalewa, m ieszając, uprażony grysik. W  w a
zie rozciera się I żó łtko i łyżeczkę siekanej zielonej 
pietruszki, poczem  zalewa się to gotu jącą zupą.

Itudyń z bulek. 4 małe czerstwe bułki nam oczyć w  m le
ku, lak, aby ty lko nasiąkły i dały się rozetrzeć. 2 żó łt
ka, 7 dkg cukru utrzeć do białości, dodać ó gorzkich 
m igdałów  m iałko utłuczonych, wym ięszać z roztartą 
bułką, dodać trochę rodzynków , pianę z pozostałych 
b iałek i 4 łyżk i tartej przesianej bułeczki. Form ę bu
dyn iow ą wysm arować dokładnie masłem, wysypać tar
tą bułką, w łożyć  przygotowaną masę i gotow ać na parze 
przez godzinę. Poda je  się z sokiem lub szodonem.

Szezupak w maśle sardclowem. Szczupaka oczyszczo
nego i od leża łego przez parę godzin  w  soli, Osusza 
się serwetką, smaruje masłem, utarłem z paru sardel- 
kami i p iecze w rurze, p ilnie polew ając w yp ływ a jącym  
sosem. Pod koniec pieczenia zalewa się rybę filiżanką 
gęstej śmietany, roztrzepanej z łyżeczką mąki, zagoto- 
w u je i w yda je obłożoną makaronem. Sos osobno w so
sjerce.

K rem  z brusznic. Na godzinę przed obiadem, nakłada 
się na k om po lje rę  lub m iseczki kom potow e, potrzebną 
ilość dobrze słodkiego kompotu brusznicowego i zalewa 
zim nem dobrem  m lekiem  do przykrycia, m ięsza, rozcie
rając lekko brusznice i pozostaw ia w  chłodzie do ob ia
du. Brusznic liczy się łyżkę  na osobę. Po godzin ie utwo
rzy się gęsty krem. Jako dodatek drobne kruche ciastka.

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dwóch głównych dań obiadu jedno może

opuszczone
że być u> skromniejszych gospodarstwach
czone.
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‘ ych dniach odbył się w  W arszaw ie  ślub 
*  retarza poselstwa chińskiego p. Ghow- 
ts ien-Tang z panną M ary R odziew iczów ną, 
■ r - ą  znanej pow ieściop isark i.

R o d z i m a łżo n k o w ie  p o s ta n o w ili p o św ię c ić  
P ra cy  nad zb liż en ie m  k u ltu ra ln em  po l- 

■'°-ch iń sk iem . D r C h o w -H s ie n -T a n g  ju ż  tro- 
'ę  ro zu m ie  po  p o lsku  i p o tra fi w y m ó w ić  

Pa rę s łó w  w n a szym  ję z y k u ; m łod a  je g o  
zon a  z a le d w ie  zd ą ży ła  o p a n o w a ć  Irudną  
sztukę p o d p is yw a n ia  po  ch ińsku  sw eg o  n o 
w ego  n a zw isk a .

* * *
T- końcem  ub. m. odbył się w  kościele PI*, 

anoniczek w W arszaw ie  ślub naszej ,.gwia-

Znany kupiec po
znański p. K azi
m ierz Greger ob 
chodził ostatnio 25- 
letni jub ileusz sw ej 
pracy zaw odow ej. 
Poza  w ie lką facho
wością w  swym  za
w odzie  p. Greger 
odznaczy! się d łu
goletn ią pracą ob y 
watelską. Jubilat 
należy do znanej pa- 
trycju szow sk ie j ro 
dżiny poznańskiej.

IŚa jedn ym  z n a jw ytw orn ie jszych  bali b ie 
żącego karnawału, k tóry  się odbył w 
„A d r j i "  w  W arszaw ie , pod w ezw aniem  „ W e 
sołej w d ó w k i", zorgan izow ano konkurs w a l
ca. Stanęły w  szranki tym  razem  loskonałe 
pary, należące w yłączn ie do najlepszego to 
warzystwa. Jury złożone z w ytraw nych  
znawców  tańca, m ia ło  n iem ały k łopot z de
cyzją , zw łaszcza, że  nagroda była  ty lko  je d 
na. W reszc ie  po dłuższem  trwaniu konkursu 
zdecydowano, że n a jw yższy  poziom  tanecz
ny w ykaza ła  para rodzeństw a; Jadw iga i Jan 
lir Zam oyscy, która zdobyła  nagrodę w p o 
staci srebrnej, o zdobn ej puderniczki (part
nerka I i tak ie jże  pap ierośn icy (partner).

t ó u m z y s k k , i  ( v r Ę ś Ę a o n s i

Książe Monaco w Nieświeżu.
Podobnie jak poprzednio panujący 

książę Monaco, A lbert był w ielkim  mi 
lośnikiem rybołóstwa i  w tej dziedzi
nie doszedł do swoistej sławy, — jego 
syn, obecnie panujący książę Ludwik 
II., jest zapalonym m yśliwym . (X ) 
P rzyb y ł on też niedawno temu do P o l
ski, zwabiony sławą polskich polowań 
i zatrzymawszy się poprzednio w W ar
szawie, udał się następnie do N ieśw ie
ża i Radziw iłłm ontów, rezydencji księ
cia Albrechta R adziw iłła  (X X ).

Łow y nieświeskie udały się nad w y 
raz dobrze, przyczem książę Ludwik za
bił dwa dziki.
Postanowił on przybyć powtórnie do 
Polski, celem zapolowania na cietrze
wie. Książę Monaco przebywał u nas 
w ścisłem incognito, to też nie składał 
nikomu oficja lnych  w izyt.

zd y " film ow e j, Jadw ig i Sm osarskiej z p. inż. 
Zygmuntem  Protassew iczem , W iln ian inem , 
zam ieszkałym  w  W arszaw ie . Obecni b y li je 
dynie św iadkow ie  ze strony obo jga  n ow o 
żeńców . K ościół cały usłany b iałem  k w ie 
ciem , zam knięto na Czas uroczystości dla 
szerszej publiczności, k tóra w  innym w y 
padku zapełn iłaby szczelnie naw y świątyni.

Jubileusz patryciusza poznańskiego.

Ślub dyplomaty i gwiazdy filmowej Hr. Zamoyscy zwyciężają 
w konkursie walca.

Jadwiga Smosarska.
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N a  le w o : D w a  r o d za je  
s p in e k  ze  s zla c h e tn e  p o  
d r z e w a  w  o p ra w ie  s re b r
n e j , s ta n o w ią c e  p o d  ty m  
w zg lę d e m  o s ta tn i k r z y k  

m o d y  m ę s k ie j.
Fot. „ A b**.

DROBIAZGI Marynarka,
czy smocking?

W ś ró d  d r o b ia z g ó w  d o b rze  ,.n -  
r z ą d z o n e g o "  g e n tle m a n a  nie  
p o w in n o  z a b r a k n ą ć  u k ła d a n e g o  
lu s te rk a  d o  g o le n ta , z a o p a t r z ą  
n ego w  s p e c ja ln ą  ż a r ó w k ę , u- 
k r y t ą  w  b la s za n y m  a b a ż u r z e , 
k tó r a  p o  z a p a le n iu  rzu c a  i w ia -  
t lo  w p ro s t na t a fle  lu s tr z a n ą .  
N a jn o w s z e  e t u i  n a  a p a r a tu  do  
g o le n ia  są w y r a b ia n e  ze  s k ó ry  
z a m s z o w e j, a z a m y k a n e  są na  
t .  z w , b ły s k a w ic z n y  z a t r z a s k .

Fot. Presse-Photo — Berlin.

N a  p r a w o : P o le c e n ia  g o dn e m
je s t sto jąc e  w ie s za d ło  p o k o jo 
w e , w y k o n a n e  z  d r z e w a , na  
k tó r e m  w ie s za  się u b ra n ie  p o  
c a lo d zie n n e m  n o s ze n iu , a na  
p o tis ta w ie  s ta w ia  b u c ik i  na  
p r a w id ła c h . T a k  p r z y g o to w a 
n y  k o m p le t w y n o s i s łu ż b a  do  
c z y s z c z e n ia  i  w s ta w ia  g o  ra n o  

s p o w ro te m  d o  p o k o ju  p a n a .
Fot. „A s " .

W szyscy narzekamy na kryzys i idae 
w  ślad za tym  pesym istycznym  nastro
jem  dostrajam y nasze potrzeby życiow e 
do moeno „p rzystrzyżon ego" budżetu m ie
sięcznych wydatków'. Ograniczam y sie 
w iec przedewszystkiem  w przyjem no
ściach — w  szukaniu rozryw ek , które po
c iąga ją  za sobą w ym ogi ubraniowe. A  
gd y  ju ż  n ie możem y odmówTić sobie p rzy 
jemności w ybran ia  sie w ieczorem  do tea
tru, na dancing lub do jak ie jś  eleganc
k ie j restauracji (bo chyba ty lko  o tak iej 
może być tu mowa), natenczas staram y

sie wm ówić sobie, że w ystarczy ubrać sie 
w  zw ykłą  ciemną m arynarkę i m ożliw ie 
jnsną koszule, a wym ogom  kodeksu do
brze ubranego m ężczyzny stanie sie w  
zupełności zadość. Pod tym  względem  m y
lim y sie jednak zasadniczo. Jeszcze nie- 
tak dawno temn żaden szanujący sie gen . 
tleman nie ośm ieliłby sie po jaw ić w ieczo
rem w publiczym  lokalu w innym  stroju, 
jak ty lk o  we traku, lub najm niej smockin- 
gu, przyezem  smocking używ any by ł prze
ważnie na zebraniach w  męskich klubach. 
Potem  i on uzyskał powoli „p ra w o  ob y
w atels tw a" na szerszej arenie życ ia  noc
nego i w yrugow ał w znacznej m ierze n a j
bardziej twarzow y strój gentlemana — 
frak. W  ostatnich parn latach nastąpił 
pod tym  względem  zasadniczy przewrót. 
Meżczyżni zbuntowali sie przec iw  „su ro
w ym " przepisom kodeksu ich inody i po
częli je  otwarcie ignorować. W  ten sposób 
doszło do wszechwładztwa ubrania ma
rynarkowego, które stało sie uniwersalną 
form ą stroju  męskiego. N ie  u lega w ątp li
wości, ze dużą w ine ponoszą tu kobiety, 
które zamiast bronić sie przed tą „dem o
ra liza c ją " p łci brzydk ie j, w o la ły  uzyska
ne stąd, fik cy jn e  zresztą oszczędności 
przelać na konto swych toaletowych po
trzeb. Ostatnio zaczynn u nas ob jaw iać 
sie in ic ja tyw a , zm ierzająca do powrotne
go  wprowadzenia dawnego w ładztwa fra 
ka i smockinga. N iek tóre restauracje, na
stawione zresztą na elegancką k lijen tele, 
w prow adziły  specjalne zn iżk i w cenach 
potraw  i napoi dla tych gości, k tórzy 
po jaw ią  sie w lokalu przynajm n ie j w 
smocking ubrani. Nawet teatry, a wśród 
nieb przedewszystkiem  scena „M ic h e l"  z 
in ic ja tyw y  je j  dyrektora  Iłoherta  Trebo- 
ra, w prow adziły  zw ycza j w ręczania wy- 
fraczonym  panom nagrody za stró j w ie . 
czorow y w postaci wartościowych upo
minków.

C zy jednak to w iele pomoże i zachęci 
„zbuntow anych" do zm iany zasadniczych 
po jęćf

K a ro l M arte l (P a ry ż ).
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Zm e c h a n izo w a n a  k o s m e ty k a .
„Ach , gdybym  tam m ógł i m o

ją starą w ło żyć " —  wzdychał 
niejeden m ężczyzna, gdy w  po
łow ie  X IX  wieku podziw ia ł 
sztych M oritza von Schwind 
Dzieło to nosi łyłu ł „M ech an i
czne Odm łodzen ie". Fantazja

Mechaniczne odmłodzenie" sztych Schwinda (1S04—1S7I).
Fot. Fuerał — Wiedeń.

N iew ątp liw ie  w ie lk ie  zasto
sowanie znajdzie  rów n ież w  ko
smetyce św ieżo  przez stynną na 
tem polu Elisabeth Arden w ym y
ślony aparat, spektroskop. P o le 
ga on na specja lnej konstrukcji 
wklęsłych luster, oraz odpow ie- 
dniem ośw ietleniu, a pokazuje 
patrzącemu przezeń n ietylko 
najdrobn iejsze usterki urody, 
lecz także „grożące  n iebezpie
czeństw o", m iejsca w których 
mają się dop iero  utworzyć 

zm arszczki lub inne oszpecenia, chw ilow o  jeszcze niew idzialne golem  okiem 
kreseczki. Następną całkiem  rew elacyjną nowość przynosi nam H ollyw ood . T u 
taj odebrały panie m onopol —  autom. W  ten sam bow iem  sposób, w jak i la 
k ieru je się auta, a to zapom ocą maszynki, k tóre j konstrukcja ma coś wspólnego 
z pistoletem  i która przez strzał równocześnie rozprasza farbę, artystki w stolicy 
filnui nadają skórze jedno lity  odcień opalen izny lub też m atow ej białości.

W  ostatnich dniach jedna ze słynnych d iw  w yw oła ła  wśród swych w ielb icie li 
przerażenie, w y jąw szy z torebki m ały rew olw er, którego lu fę sk ierowała ku 
swej tw arzy i pociągnęła za cyngiel. Naprzód praw y a po drugim  „s trza le " 
i lew y policzek artystki pow lek ły się jednolitą  różow ą barwą. Carmen.

Aparat, który wykazuje wady w budowie twarzy.

artysty stworzyła maszynę, do  której wrzucało się 
stare, brzydk ie baby, w ychodziły  zaś po dokonanym  
"  je j wnętrzu procesie mechanicznym urodziw e 
■ pełne wdzięku niewiasty'. N ic  trzeba nawet doda
wać, że na każdą tych św ieżo  upieczonych piękności 
czekali już przy. je j wyjściu  z m aszyny w ie lb icie le, 
którzy przyklęknąwszy, calowrali rączkę i o fia ro 
w yw ali nadobnej swe serce.

Gdyby von Schwind wstał dziś z grobu, byłby 
zdumiony, w  jak ie j m ierze jego  fan tazje  ziściły się. 
2 biegiem  lał roebiono coraz to lepsze szm inki i pu
dry, k tóre potra fiły  tw arzy nadać jakna jkorzy- 
tniejszy wygląd, a zw łaszcza um ożliw iły ukrycie 
szkód, przez czas wyrządzonych . P rócz używania 
szminek, co czyniły’ ju ż podobno elegantki w  staro
żytności, posługuje się nowoczesna kosmetyka już 
°d  wielu lat drobnenii zabiegam i, zw łaszcza, jeże li 
chodzi o usunięcie zm arszczek i fa łdów  skóry, które 
n iezwykle szpecą i postarzają kobiety. Jako zupełną 
nowość m ożem y jednak zanotować coraz to czę
stsze uciekanie się kosm etyki do pom ocy maszyn.

Dotychczas operacje  kosm etyczne robiono, op ie
rając się tylko na pow ierzchow nych  dość n iedokład
nych pomiarach. P rzeprow adza jący  operację dop ie
ro próbow ał i obserwował na swej pacjentce, czy 
nP- daną kość nosową już dosyć lub nie zadużo 
naprostowal. Przedłużało to i n iepotrzebnie czyniło 
Przykrzejszą operację kosmetyczną, która ma to 
w ielkie minus, iż z reguły niem ożna je j robić pod 
narkozą, a ty lko po m iejscowem  znieczuleniu.

Nowy, dość skom plikowany, ho zaw iera jący  aż 
325 różnych śrubek, w yna leziony w H o llyw ood  apa
rat pozwala przy pom ocy um iejętnej m anipulacji 
śrubkami ustalić dokładne pom iary tw arzy i z mate
matyczną p recyzją  zanotuje każde uchylenie od 
idealnych proporcyj, dzięk i czemu ewentualnie po
trzebna operacja kosmetyczna m oże już naprzód 
ł*yć szczegółow o obliczona.

Aparat wynaleziony do lozpryskiwania lakieru Duco na karoserjach automobilowych, zaanektowały Ame
rykanki dla potrzeb kosmetycznych t zapomocą nieyo pokrywają swe ciało subtelną warstwą szminki.
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Nowoczesna łazienka w europejsk im  domu czynszowym.

it.suko, maleńka Japoneczka bawi w  Paryżu i jesl ocza
rowani! „sto licą E uropy". Lecz gdy w prow adzono ją  do 

wspaniałej m arm urow ej łazienki hote low ej i oczek iwano n o
wych okrzyków  podziwu, rzek ła : „C zy  to m ożliw e, żebyście pod 
tym względem  byli tacy prym itywni? Ja za nic brudna nic 
weszłabym  do te j wanny".

Japończycy rzeczyw iście mają sposób kąpania się o w iele 
od naszego racjonaln iejszy. W  łazienkach ich obok wanny stoi 
zawsze jeszcze druga mniejsza wanienka, w  k tóre j przed w e j
ściem do kąpieli m ydlą oni i opłakują swe ciało. D opiero  po 
dokładnem  zm yciu całego ciała wchodzą do w łaściw ej kąpieli.

Europa zaczyna już w  ten sposób kąpania przyjm ow ać, a to

li oto wy ekstrakt ze szpilek jodłowych  m ożna otrzym ać w każdej aptece 
lub droguerji.

K ą p ie l w ydc likaca jąca  skórę.

Chcąc zniszczoną skórę doprow adzić do naturalnej m iękkości, tak by 
była gładka i biała, o jak ie j m ów ić zw ykliśm y, że jest jedwabista w do
tknięciu, dobrze jest brać kąpiele ze zw yczajnych  otrąb lub krochmalu. 
Zaw iązu jem y w  zgrzebnym  woreczku 5— 10 litrów  otrąb i zanurzamy 
go w kąpieli, wyciskając n iezbyt silnie.

K ąpiel z krochmalu przyrządza się w  ten sposób, że do go tow ej ką
p ieli dajem y rozczyn z 1 kg. krochmalu, rozczynionego najp ierw  w zi
m nej wodzie, przez dodawanie wody coraz c iep le jsze j aż do zupełnie 
gorącej.

W  czasie upałów  letnich kąpiele takie odzia ływ u ją bardzo dodatnio, 
odśw ieża ją bow iem  ciało na czas dłuższy niż zw ycza jna kąpiel. Także 
i dla dzieci kąpiel ta jest z tych w zględów  polecenia godna.

K ą p ie l w yg ładza jąca  zm arszczk i.

Osoby, przeprow adza jące kurację odtłuszczającą, ła tw o m ogą się na
razić na zw iotczen ie skóry i powstające z tego powodu zm arszczki i fa ł
dy skóry. M ożna temu z dobrym  skutkiem przeciwdziałać, stosując na
stępującą kąpiel. P rzygotow u je  się rozczyn z 200 gr mąki ziem niaczanej, 
500 gr krochmalu zw yk łego, 100 pudru, 25 gr kaseiny, 50 gr węglanu 
sodu i 10 gr esencji law endow ej. P o  tej kąp ieli dobrze jest w ziąć chłodny 
tusz, zw łaszcza na biust. Specjalna kąpiel wzm acniająca dla biustu m oże 
być przygotow ana z następujących składników : 40 gr chloralu sodu, 300 
g r w ody b ław atkow ej, 100 gr gliceryny, 200 gr dobre j w ody toa letow ej 
(np. kolońsk ie ji.

Carmen.

przez w prowadzen ie tuszów, pod k tórym i przed 
wejściem  do wanny m ożna nam ydlić się i opłukać. 
Przew ażn ie dziś naszym  paniom  obcy jes l kunszt, 
w  k tórym  m istrzyn iam i były  starożytne Rzym ianki 
z Augustą Poppeą na czele, a to używania kąpieli 
jak o  środka leczn iczego i kosm etycznego.

Recepty higjeniczno-kosm etyczne Rzym ianek po 
części zaginęły ze śm iercią n iew oln ików , których za
daniem  b yło  p ielęgnowanie ciała ich pań. Do dziś 
dnia zachowała się jednak pam ięć kąp ieli z mleka 
oślic, jak ich  używała Augusta Poppea, aby m ieć skó
rę gładką i białą.
, W spółczesna kosmetyka operu je w ielom a receptam i 
na kąpiele  o charakterze higjeniezno-leczniczym . P o 
dajem y ich kilka, nadm ieniając, że wszystkie potrze
bne do nich składniki otrzym ać można w  aptekach, 
c zy  droguerjach.

K ąp ie l uspaka ja jąca  nerwy.
Ze szpilek jod łow ych , uzbieranych w lecie, można 

przygtow ać sobie zapas na kąpiele, które działają 
bardzo uspokaja jąco. P o  dokładnem  przem yciu ig li
w ia i wysuszeniu, przechow u je się ono doskonale 
w  suchem przew iewnem  miejscu.

Chcąc p rzygotow ać kąpiel, gotu jem y w w odzie  w ię
kszą ilość suszonych szpilek, a przecedzając płyn przez 
muszlin, w lew am y go  do wanny, w ypełn ionej wysoko 
wodą, tak by całe c ia ło  zanurzone było  podczas ką- 
oieli. Taka kąp iel jod łow a  działa wzm acniająco, od 
św ieża jąco  i uspokaja nerwy.

N a u et u- w ieśniaczych <tom kach japońskich kąp ie l jes l p rzyuotouyw aną nadzw yczaj sta
rannie.
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skie. Z w ielką pieczołowitością 
w ys taw ia ją  klasyczne sztuki za 
równo tea try  stołeczne jak  i, czę
sto niesłusznie tein mianem obda
rzane, tea try  prow incjonalne.

Obecnie dużem powodzeniem  c ie 
szą się we W ilnie „ś lu b y  panień
sk ie " F red ry  (T ea tr  W ie lk i). — 
F redrę g ra ją  rów nież bardzo czę
sto w bieżącym  sezonie oba tea
try  łódzkie.

Teatr Miejski w Łodzi gra  w 
te j ch w ili M o lierow sk iego „M ie  
szczuch-szlachcicem", a Teatr Pol
ski w Poznaniu „L ek a rza  mimo- 
w o li“ , bardzo ciekaw ie inscenizo
wanego w sty lu  m olierowskim  
z dobrym  -Zygmuntem -Noskowskim.

Teatr W ielk i we Lwowie w y 
staw i! z dnżym  nakładem praey 
i starannością „P rzep row a d zk ę " 
K . H . Rostworow sk iego, dobrze 
w yreżyserow aną przez Bron. D ą
browskiego.

W  Katowicach Teatr Polski, po
„K o r jo la n ie "  Szekspira, sięgnął 
znowu do poważnego repertuaru, 
w ystaw ia jąc m ora litet H . V . H of- 
mannsthala w  przeróbce Iw aszk ie
w icza: „K a ż d y  człow iek czy li ko- 
m edja o życiu  i śm ierci człow ie
ka smutna -i wesoła. Rzecz dz ie je  
się zawsze i w szędzie". Jest to 
znany innym  scenom polskim  
„K to -b ąd ż". R o lę  tytu łow ą gra 
Kochanow icz.

Jubileusz zasłużonej praey dla 
sceny rodzim ej św ięc i! niedawne 
w Częstochowie W acław  M alinow  
ski, k tó ry  gra  g łów ną ro lę  w  „G o 
łębiem  sercu " G a lsw ortby ‘ego.

„R o zh itk i"  B liziusk iego, św ietnie 
grane przez teatr bydgoski, nie 
schodzą tum z a fisza . Obecnie gra  
tea tr bydgoski m isterjnm  „G o l
g o ta ".

Oiekawem przedstaw ieniem  bę
dzie przeróbka powieści K ru cz
kow skiego „K o rd ja n  i cham " (do
konana przez sam ego autora), ja 
ką p rzygo tow a ł Teatr Kameralny  
w Warszawie.

(swb.)

i

P rogram y transm itowane przez 

wszystkie stacje polskie. 

Niedziela II. marca 1135.

13.90—13.15: T ea tr  W yob raźn i na
da je fragm ent słuchow iskowy z 
kom edji M oliera  „M iza n tro p " w 
opr. T . Boya-Żeleńskiego.

13.15—14.00: Transm isja  I I - g ie j
części porankn m uzycznego z F il-

harmonji warszawskiej. Orkiestr? 
Filhnrm. pod dyr. 15. Wolfstala. 
Solista B. Szigeti (skrz.).

17.00—17.40: Koncert orkiestry 
wiejskiej A. Stromherga i W. 
Kaczyńskiego.

17.40—17.50: „B a jk i" A . Mickie
wicza recytuje M. Muszyński.

21.00—21.30: „Loża Szyderców".

Poniedziałek 11. marca.
15.45—16.30: Chór i rozbawione 

fortepiany (K . Gimpel i St. Szpil- 
man).

20.Wi—20.45: Muzyka lekka w
wyk. ork. T. Seredyńskiego i T. 
Jaslowski (śpiew).

21.00—22.00: Koncert muz. fran
cuskiej. S. Argasińska (śpiew). 
B. Prokopowiezówna (harfa), E. 
Wojnkowski (flet), M. Szaieski 
(altówka), R. Halber (wiolonez.).

Wtorek 12. marca.
15.45—16.30: Koneert orkiestry

kameralnej pod dyr. dr. A . Her
mann (muzyka baletowa).

17.15—17.50: Koneert kameralny. 
Utwory kompozytorów holender
skich. .1. Radwanówna (sopran), 
L. Kmitowa (skrz.), A . Junowicz 
(flet), M. Szaieski (nltówka), B. 
Ginzburg (wiolonczela), J. Le- 
fcld (fortep.).

18.00—<18.15: Ludowe melodje fiń 
skie wykona A. Similu na instru
mencie narodowym „Kantele".

20.00—20.45: Mazurki, polonezy,
krakowinki. M. Jonasównn (fo r
tep.), H. Knrfówna (sopr.), St. 
Jamry (skrz.), L. Urstein (akomp.)

21.00—28.00: „Zamek na Czorszty
nie", opera w dwóch aktacli K. 
Kurpińskiego (1785—1857). Reżyse- 
rja L . Schillera. Orkiestra P. R. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego.

Środa 13. marca.
15.45—16.15: „H allo, tu ludożer

cy", wesoła audycja muzyczna
18.15—18.30: Wesoły sketch: „M i

li ludzie" wg. R. Ferdinnndu.
21.00—21.30: Koneert Chopinow

ski w wyk. Z. Dygata.
21.40—22.00: Trio fortepianowe 

a-moll Stefana Malinowskiego w 
wykonaniu E. Umińskiej (skrz.), 
Z. Adamskiej (wiolonez.) i J. Le- 
fclda (fortep.).

Ciwartek 14. marca.
16.00—16.30: Muzyka popularna 

w wyk. zespołu instrumentalne
go „Studio".

87.00—17.1'5: „Od zieleni roślin 
do ezerwieni k rw i" — reportaż 
dr. B. Skarżyńskiego.

2 1 .00—22.00: Koncert muzyki wę
gierskiej. Orkiestra syuif. P. R. 
pod dyr. G. Fitelberga i J. Fa 
milier-Hepnerowa (fortep.).

Piątek 15. marea.
17.15—17.40: Recital fortepiano

wy Velty  Vait. Utwory E. Griega.
18.10—18.30: Teałr Wyobraźni na

daje fragment z tragedji F. Schil
lera „Dziewica Orleańska" w opr. 
St. Miłaszewskiego.

20.05—22.30: Transmisja z Filhar- 
monji warszawskiej. — Fragment 
koncertu eliminacyjnego Konkur
su skrzypcowego Sm. H. Wieniaw 
skiego.

Sobota 16. marea.
12.05—-12.50: Koneert w wykona

niu kwintetu salonowego A. Flato.
15.43—16.1-5: Z klarnetem i har-. 

monją po różnych krajneb. — 
H. Ogórek (klarnet) i M. Hoher- 
mun (liarmonja).

18.00—18.30: Teatr Wyobraźni na
daje słuchowisko dla dzieci: „Jak 
Petronelka małą kuchareczką zo
stała" wg. E. Zarembiny.

20.00—20.45: Transmisja z Filhar- 
inonji warszawskiej. Ostatni eli
m inacyjny koncert i rozdanie na
gród zwycięzcom międzynar. kon
kursu skrzypcowego im. U. W ie
niawskiego.

22.30—23.00: „Loża Szyderców".

Człow iekow i, k tóry  trap i się, że 
po czw artym  krzyżyku  na g rzb ie 
c ie życ ie  n ie przedstaw ia ju ż ta 
kich uroków — na leży  polecić 
książkę p ro f. B. P itk in a  „Ż y c ie  za
czyna się po ezterdzlęstęe". Ten ,i- 
czony am erykański w lew a otuchę 
w seren panów w pewnym  wieku 
zapew n ia jąc ich, że w łaśnie po 
40-ce zaczyna się n a jp rzy jem n ie j
szy okres naszego życ ia . Na po
parcie sw ej tezy  cy tu je  p ro f. P it- 
kin ca ły  szereg przekonyw u jących  
przyk ładów . Jakże zresztą n iew ie
le trzeba, ażeby przekonać cz ło 
w ieka. że nie pow inien rezygn o 
w ać z  żye ia  i że o tw iera  się przed 
nim nowa m łodość! To też książecz
ka p ro f. P itk iun zyskała sobie o l
b rzym ie powodzenie w  A m eryee. 
U nas w ydana przez Trzaskę, E- 
vert, M ichalsk iego w doskonałym  
przekładzie Pau lin y  Lam ow ej na- 
pewno też znajdzie zwolenników.

W ytw orn y  p isarz A ldons H u x ley  
za jn m je  nas sw ojein i opow iada
n iam i o podróży naokoło św iata, 
zaw artem i w  tom ie „Drw iący P i
ła t" (Tow . W yd . „ R ó j " ,  przekład 
M a r ji G od lew sk ie j i  S tan isław y 
K n sze lew sk ie j). Jest to zb iór opo
w iadań d la  smakoszów, pełen suh- 
telnyeh spostrzeżeń i obserw acyj. 
Zna jdzie tam każdy sporo poucza
ją cego  m aterja lu  o  dzisie jszych In 
d iach  oraz Stanach Zjednoczo
nych. P iękna polszczyzna przek ła 
du p rzyczyn ia  s ię znacznie do suk
cesu p rzem iłe j i  poucza jącej książ
ki.

R ów n ież odpoczynek um ysłowy 
przynosi nam egzotyczna opowieść 
R yszarda  K a tza  p. t. „Pogodne ilnl 
wśród brunatnych ludzi". (W yd a 
w nictw o J . P rzew orsk iego, prze
kład Z o fji  P e te rsow ej). Jest to o- 
powieść o życ iu  na w ysp ie  Jaw ie, 
B a li i  Borneo, podana barw n ie i 
z dużym  humorem. C zyteln ik  
spragn ion y  egzotyzm u znajdzie 
tam sporo in teresu jących  kart, a 
przytem  umiejętność pochw ycen ia 
duszy kra jow ca  i je g o  odrębności 
ku ltura lnej.

Chyba te trzy  książk i wystarczą 
nam do p rzyszłego  tygodn ia  f

(k)

Sw ego rodza ju  sensacją jes l fox  
„A lo m a "  (D e W it t  B evers ) w w y 
konaniu ork iestry  B oy  Fox . — 
W praw dzie  zespól ten n ie  posiada 
głosów  haw ajczyków , a le  ma do-

C harakterystyeznym  i pięknym  
ob jaw em  jest pow rót t. zw . w ie l
k iego  repertuaru  na sceny pol-

skonaiego dyrygen ta  w osobie 
F ox ‘a, a pozatem potra fi się po
sługiw ać hawajsk iem i g itaram i. 
Deeea F  5211.

M ills  B rothers — to ludzie, k tó
rzy  posiadają czystość głosu g o 
dną instrumentu, a umiejętność 
im itow ania  tych instrumentów 
wprost zastnnawiującą. Zespól ten 
śpiewa dwa nowe utw-ory: „Jun- 
g le  F e w e r "  (Donaldson) i  „S leep y  
H ead ". Brunswick A  9620. Ci sa
mi M ills  akom panjn ją B in g  Cros- 
by — śpiew akow i rad ja  am ery 
kańskiego do piosenki „D in a h " 
(Lew is-Joung-Akst). Można pow ie
dzieć, że ten u tw ór stal się dzię
ki swym  w ielk im  walorom  a r ty 
stycznym  — n ieśm iertelnym . — 
Brunswick A  9206.

T r z y  piosenkarki — A ngie lka  
G reta K e lle r  i  Francuski L ys  
G auty i  F lo re lle  prezentu ją  nam 
sw oje  nowe piosenki. G. K e lle r  
„ I  N ev e r  Had A  Chance" (B er
lin ). Deeea F  5193. L ys  G anty — 
„L ib r ę  de m o i"  (Reisfeld -M arbet- 
G roner). P o lyd o r  524-009. F lo re lle  
„Sans Inne ee s o ir "  (Tucker-Ooja- 
A rb o r ) Po lyd or  524-009.

Murzyńska ork iestra  Cab Callo- 
v a y ‘a, k tó re j sława datu je się je 
szcze z czasów, g d y  g ryw a ła  ona w 
H artem  — gra  now y n tw ór Hud- 
sona p. t. „M oon ligh t rhapsody". 
R e fren  śpiewa C. C allow ay. Brun
sw ick 500-487.

D ru g i przedstaw icie l Jazzu H ot - 
Lou is A rm strong, w raz ze swą 
ork iestrą  prezentu je „Sa in t-Lou is 
b lues" (H an dy ) w  sw ej now ej in 
terp retacji. Prócz tego A rm strong  
g ra  „S u per-T iger  R a g ". Oba u- 
tw o ry : Brunswick A  500.490.

jot.


